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III Kongres Związków Zawodowych 
rozpoczął obrady w Warszawie
Czołowi przodownicy i aktywiści delegatami mas pracujących

Na III Kongres Związków Zawodowych, który 5 bm. rozpoczyna obra­
dy w Warszawie, w sali Akademii Wychowania Fizycznego na Biela­
nach, przybyli ze wszystkich stron kraju, z wielkich ośrodków przemy­
słowych i budowli, z PGR i POM, ośrodków naukowych i instytucji 
kulturalnych delegaci wielomilionowych rzesz związkowców, wyróżniają­
cy się zarówno aktywną działalnością w organizacjach związkowych jak 

1 ofiarną pracą zawodową.
Wśród delegatów mas pracujących 

Śląska znajduje się wielu przodowni­
ków pracy górników, hutników, me­
talowców — działaczy związkowych, 
leprezentujących załogi robotnicze se­
tek zakładów przemysłowych. Man­
daty delegatów powierzyli m. In. ślą­
scy górnicy i hutnicy wybitnym przo­
downikom — posłom na Sejm Fr.
Apryasowi, Sz. Błautowi, K.
i in.

Wielu przedstawicieli załóg 
śląskich, którzy przybyli na 
Kongresu do Warszawy, posiada wy-

Wadule

kopalń 
obrady

sokie odznaczenia państwowe, nada­
ne im za osiągnięcia w pracy zawo­
dowej, związkowej i społecznej.

Wśród nich znajduje się pierw­
szy wytapiacz huty „Bobrek" 23-Iet- 
ni J. Bieniek, inicjator współzawod­
nictwa „Mój agregat świadczy o 
mnie". Jednym z najmłodszych spo­
śród delegatów załóg śląskich jest 
18-letni K. Kres, ślusarz maszyno­
wy z Gliwickiej Fabryki Drutu, któ­
ry osiąga przeciętnie 170 proc, nor­
my.

Nasz specjalny wysłannik
telefonuje z Genewy:

Genewa, 4 maja
Na posiedzeniu z 4 maja przema­

wiali kolejno: minister spraw za­
granicznych Kanady Pearson, mini­
ster spraw zagranicznych Holandii 
dr Luns oraz przedstawiciel Etiopii. 
Wobec wyczerpania listy mówców, 
postanowiono zwołać następne posie­
dzenie dopiero na piątek. Przewod­
niczący wtorkowego posiedzenia 
książę Wan sugerował, żeby dwa 
wolne dni wykorzystać dla kontak­
tów informacyjnych, które pomogły­
by w posunięciu naprzód pertrakta­
cji w sprawie Korei.

Przemówienia dzisiejsze niczego 
nowego do obrad nie wniosły, a 
przemówienie ministra Pearsona wy­
wołało nawet rozczarowanie. Mini­
ster Pearson bowiem przed konfe­
rencją genewską wypowiadał się np. 
wielokrotnie za przyjęciem Chin Lu­
dowych do^ONZ. W stosunku do jego 
poprzedniego stanowiska dzisiejsze 
przemówienie stanowi wyraźny 
krok wstecz. Odnosiło się wrażenie, 
że minister Pearson chciał demon­
stracyjnie podkreślić swą jednomyśl­
ność ze stanowiskiem USA, wyka­
zując jak gdyby, że Dulles odszedł 
ale jego koncepcja została.

Minister Pearson nalegał na to, by 
trzymać się rezolucji ONZ w spra­
wie Korei. Ale jak wiadomo, rezo­
lucja ta była przykrywką dla agre­
sji w tym kraju. ONZ była w Ko­
rei stroną wojującą, i nie po to zo­
stała zwołana konferencja 5 mocarstw 
w Genewie, by rezolucje stronv wo­
jującej zostały silą narzucone. Słusz­
nie zwrócił uwagę rzecznik delega­
cji chińskiej na dzisiejszej konferen­
cji prasowej, że gdyby próby rozwią­
zania istniejących konfliktów 
dzynarodowych miały być 
ONZ, to nie doszłoby w 
konferencji genewskiej.

W ONZ, jak wiadomo, 
zWykla większość głosów 
dlatego ONZ mogła stać 
dziem agresywnych [Janów amery­
kańskich. Celem konferencji między­
narodowych, takich jak genewska, 
jest jednakże nie zwykłe przegłoso­
wanie, lecz osiągnięcie porozumienia 
drogą konsultacji i pertraktacji.

To samo dotyczy ogól nokoreańskiej 
komisji, której utworzenie zapropo­
nował w Genewie minister Nam Ir 
Chodzi o to, by tej komisji nie dvk- 
towały swej woli koła rządzące USA 
pod maską ONZ. R^ecz w tym. abv o- 
siągala ona wyniki na podstawie per­
traktacji jednej i drugiej strony, to 
znaczy Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i Korei Południo- 
v ej.

Minister Pearson wyraził pogląd, 
ze skład takiej ogólnokoreańskiej ko­
misji winien być proporcjonalny do 
liczby ludności Korei północnej i po­
łudniowej. Brzmi to na pozór bardzo 
demokratycznie, ale doprowadziłoby 
znowu do systemu decydowania przez

mechaniczną większość zamiast do 
zasady obopólnej zgody. .

Trzeba poza tym pamiętać, że w 
okrutnej wojnie wielka część ludno­
ści Korei północnej została wymor­
dowana lub uprowadzona przez na­
pastników. Ministrowie spraw zagra­
nicznych państw zachodnich chcieli- 
by zatem ukarać pozostałą część lud­
ności w ten sposób, żeby ją oddać 
pod dyktat Li Syn Mana. Jest fak­
tem, historycznym taktem, że Kore­
ańska Republika Ludowo-Demokra­
tyczna istnieje. Pokojowe zjednocze­
nie Korei może być dokonane, jeśli 
się uzna ten fakt i pozostawi roz­
wiązanie sprawy koreańskiej same­
mu narodowi koreańskiemu, jeśli za 
bazę 
cje 
Nam

W grupie delegatów, którzy będą 
reprezentowali związkowców woj. 
zielonogórskiego znajduje się Z. Sa- 
dowicz, szlifierka z Zakładów Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa we Wscho- 
wej, wielokrotna przodownica pracy, 
wyrabiająca 
proc, normy.

Maszyniście 
wi na Sejm 
wierzyli związkowcy Wybrzeża man­
dat delegata na Kongres.

Przedstawicie] gdyńskich robotni­
ków budowlanych przodownik pracy 
ZBM Gdynia J. Wybult, brygadzista- 
betoniarz, wspólnie ze swą brygadą 
już w 1951 roku wykonał przypada­
jące na zespół zadania planu 6-let- 
niego. Obecnie kończy realizację na­
stępnych 4 lat. Zespół betoniarski 
Wybulta wyrabia przeciętnie około 
400 proc, normy.

M. Dulian jest jednym z najmłod­
szych majstrów budowlanych Zarzą­
du Nr 1 na budowie Kombinatu im. 
Lenina w Nowej Hucie. Aktywna 
postawa w pracy związkowej zdecy­
dowała, iż wybrano go na Kongres. 
Przyjechał on z Krakowa razem z 
inż. M. Domasiewiczem, naukowcem 
z Krakowskiej Akademii Górniczo- 
Hutniczej. Inż. Domasiewicz utrzymu­
je ścisły kontakt z robotnikami, ra­
cjonalizatorami budowy miasta Nowa 
Huta i Kombinatu. Znają go rów­
nież dobrze w nowohuckiej organi­
zacji związkowej, gdzie często służy 
radą i pomocą.

Lucyna Kaczmarczyk, brygadzlstka- 
ogrodniczka z PGR Radzięcin, pow. 
Biłgoraj, będzie na Kongresie repre-

przeciętnie około 140

węzła w Gdyni, posło-
F. Królikiewiczowi po-

zentować tysiące robotników i pra­
cowników PGR z w’oj. lubelskiego, 

*
Począwszy od 5 bm. Polskie Radio 

nadaje codziennie w programie II 
o godz. 18.40 sprawozdanie dźwię­
kowe z obrad III Kongresu Związ­
ków Zawodowych.

9 bm., w niedzielę, sprawozdanie 
nadane zostanie o godz. 18.15.

rokowań przyjmie się propozy- 
przedstawione przez ministra 
Ira, *
dzisiejszym posiedzeniu jakPo

zwykle było kilka konferencji praso­
wych. Byłam najpierw na amerykań­
skiej, potem na chińskiej. Na ame­
rykańskiej — mr. Snydam wyraził 
zadowolenie z dzisiejszych obrad, o-

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Święto prasy
Związku Radzieckiego

MOSKWA (PAP). — 5 maja 1912 r. 
ukazał się pierwszy numer „Praw^- 
dy" — masowego dziennika Partii 
Komunistycznej. Dzień 5 maja obcho­
dzony jest .w 
święto prasy.

W związku
Moskiewskim 
otwarto wystawę poświęconą rozwo­
jowi prasy radzieckiej. W Państwo­
wej Bibliotece Publicznej w Kijowie 
zorganizowano wystawę książek.

(Patrz artykuł na str. 3)

VII Wyścig Pokoju

Zw, Radzieckim jako

ze świętem prasy w 
Klubie Dziennikarzy

mię- 
oparte o 
ogóle do

decyduje
1 właśnie 

się narzę-

Oepesze ocf Budzi pracif 
do Bolesława Bieruta

Na ręce I Sekretarza KC PZPR 
Bolesława Bieruta wpływają liczne 
listy i depesze od ludzi pracy nasze­
go kraju. Wiele depesz przesyła pra­
cująca wieś, zapewniając, że w dą­
żeniu do realizacji 
nych przez II Zjazd 
nie wzmoże walkę 
produkcji rolnej.

„Załoga POM w Krasnymstawie — 
czytamy w jednej z depesz — prze­
syła Wam, Towarzyszu, gorące i ser­
deczne pozdrowienia, zapewniając, 
że pod przewodem PZPR realizować 
będzie wskazania II Zjazdu Partii, 
umacniając sojusz robobnczo-chlop- 
ski, podnosząc produkcję rolną".

Wiele depesz 1 listów przesłali 
chłopi — uczestnicy powiatowych 

'zjazdów ZSL.
„Zapewniamy Was •— piszą w 

swym liście delegaci, uczestnicy IV 
Statutowego Powiatowego Zjazdu 
ZSL w Krakowie — że w ścisłej 
współpracy z podstawowymi organi­
zacjami partyjnymi nieugięcie reali­
zować będziemy wielkie zadania po­
stawione przez II Zjazd PZPR".

Delegaci Powiatowego Zjazdu ZSL 
w Gostyninie stwierdzają: „Zapew­
niamy Cię, że w realizację wskazań 
II Zjazdu PZPR, dotyczących podnie­
sienia wydajności z hektara i roz-

zadań nakreślo- 
PZPR, szczegół- 
o podniesienie

woju hodowli, włożymy cały swój 
wysiłek".

Serdeczny list przysłali chłopi -*  
Kaszubi, zebrani na Powiatowym 
Zjeździe ZSL w Kartuzach. „Zapew­
niamy Was — czytamy w depeszy — 
że w oparciu o wytyczne II Zjazdu 
PZPR będziemy pracować mocniej 
niż dotychczas nad podniesieniem 
produkcji rolnej i przebudową ustro­
ju rolnego. My, chłopi kaszubscy, ro­
zumiemy, że zadana nasze rosną i 
każdym dniem i z każdym dniem 
wzrasta nasza współodpowiedzial­
ność za losy naszego kraju. Nasza 
wzmożona praca pogłębia sojusz ro­
botniczo-chłopski“.

--------- --------- ■, 

500 tys. m łkaniu dla wsi 
dostarczył hurt tekstylny 
po zniżonych cenach

4 bm. 25 samochodów transportom 
wych Centralnego Żarz. Hurtu Teks*  
tylnego w Lodzi przewiozło dla ko*  
biet wiejskich woj. warszawskiego, 
krakowskiego 1 łódzkiego pierwszą 
po obniżce cen partię tkanin sukien­
kowych na sezon letni, w ilości pół 
miliona m.

Zgromadzenie Ogólne PAN
usiała dalsze plany pracy naukowo-badawczej

4 bm. rozpoczęła się w Warszawie 2-dniowa doroczna sesja Zgromadze­
nia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk. Na porządku dziennym obrad 
znajduje się sprawozdanie z działał ności PAN w 1953 r„ omówienie pla­
nu działalności naukowej na rb. oraz wybory nowych członków PAN. N» 
obrady sesji przybyła delegacja uczonych historyków radzieckich, przeby­
wająca w Polsce.
Sesję zagaił prezes PAN, prof. J. 

Dembowski, po czym uczestnicy o- 
brad uczcili pamięć zmarłych człon­
ków PAN,

Pozdrowienia od uczonych radziec­
kich przekazała przedstawicielom 
nauki polskiej uczona radziecka, czło­
nek Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — A. M. Pankratowa.

Podczas pierwszego dnia obrad se­
kretarz naukowy PAN — prof. S. 
Żółkiewski dokonał w obszernym re­
feracie oceny 
ub. r.

działalności PAN w

Jak podkreślił prof. 
byl okresem wszcch- 

rozwoju działalności 
Liczba placówek naukowo-

Rok ten —
Żółkiewski — 
stronnego 
PAN.
badawczych PAN powiększyła się 
z 6 w 1952 r. do 35 w 1953. Roz­
budowano też sieć bibliotek nauko­
wych, których jest już obecnie 30.
W oparciu o plan badań nauko­

wych szczególnie ważnych dla gospo­
darki i kultury narodowej opracowa­
ny przez PAN, rozwijała się coraz 
szerzej praca naukowo-badawcza, o- 
bejmując niemal wszystkie dziedziny 
życia. W większości dyscyplin nauko-

Polska i Wilczewski nadal prowadzą
Etap braci Klabińskich

Bracia KLABfNSCY — WŁADYSŁAW (Polska) i nasz ro­
dak z Polonii francuskiej — EDWARD wpadli piertvsi na sta­
dion w Chorzowie, na metę trzeciego etapu Wyścigu Pokoju 
Łódź — Stalinogród (173 km.). Na finiszu szybszy był Włady­
sław odnosząc trzecie indywidualne zwycięstwo etapowe dla 
barw polskich. Trzecie miejsce zajął RUŻICZKA (CSR) a dwa 
następne Belgowie: VERPLAETS i KERKHOVEN. Drużynowo 
etap wygrała BELGIA. Po 3 etapach prowadzi nadal POLSKA,

Przodownik Wyścigu WILCZEWSKI przybył na metę w dru­
giej grupie ok. 1 min. za zwycięzcą, utrzymując nadal żółtą 
koszulkę leadera,

startu ostrego, który nastąpiłZe
w Piotrkowie grupę kolarzy popro­
wadził Grabowski. Jednym z pierw­
szych pechowców był Trefflich, któ­
remu na 10 km. polski wóz technicz­
ny udzielił pomocy. Na 19 km. zaini­
cjowali ucieczkę Bułgar Dimow i 
Duńczyk Dalgaard, pociągając za so­
bą jeszcze 9 kolarzy: Pedersena (Da­
nia), R. Danguillaume (Francja), de 
Groot (Holandia). Meistera (NRD). 
Czechosłowaków Rużiczkę i Kubra 
oraz trzech Polaków: Grabowskiego, 
Wilczewskiego i Klabińskiego.

Rużiczka z powodu defektu gumy. 
Czechosłowak szybko rozpoczął po­
goń i już po kilku kilometrach do­
szedł do czołówki na czele całej dru­
giej grupy.

Następuje nowy zryw. Do przodu 
wysuwa się Duńczyk Dalgaard, po-

Grupa ta na 30 km. uzyskała 1,5 
min. przewagi nad następną, składa­
jącą się z 26 kolarzy. Z Polaków je­
chał w r iej Lasak. Przed Radom­
skiem (50 km.) z czołówki odpad!

OŁAWA

fV'ETAPWROCŁAW

STKZElCE

ZABRZE
OPOLE

1 8 0 kn GLIWICE

0 500 ni od głównej kwatery francuskiej
wałczą wojska lodowe pod Dien Bien Fu

PEKIN (PAP). — Pierścień wojsk 
ludowych wokół ostatnich fortów 
francuskich w Dien Bien Fu zacieś­
nia się w dalszym ciągu. Obszar zaj­
mowany 3 bm. przez oddziały fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjnego na 
obu brzegach rzeki Muongthanh miał 
tylko 1.700 m długości ze wschodu 
na zachód i 1.200 m szerokości od 
północnego do południowego krańca. 
Pozycje wojsk ludowych znajdowały 
się w odległości zaiedwie 500 m od 
kwatery głównej dowódcy oddziałów 
francuskich w Dien Bien Fu gen, de

Castries. O 4 km w kierunku połud­
niowym od głównych pozycji francu­
skich znajduje się 
wojska ludowe fort francuski 
belle".

otoczony prze2 
„Isa-

LONDYN (PAP). — 4 bm. wojska 
ludowe zaatakowały wschodnie po­
zycje wojsk francuskich w Dien Bien 
Fu, a następnie przeniosły atak na 
stronę zachodnią. Jedno stanowisko 
francuskie po stronie zachodniej zo­
stało zdobyte. Kontrataki francuskie 
zostały odparte,

ciągając za sobą Szweda Amell i 
Czechosłowaka Kubra. Trójka ta zy­
skuje szybko ok. 200 m. przewagi, a 
lotnj' finisz w Częstochowie wygry­
wa Amell. Do fnety jest 
km. Ż tyłu trwa pościg 
uciekinierów. W goniącej 
kolarzy test 4 Belgów: 
Kerkhoven, Van Meenen i 
Królak i Klabiński, Holender 
der Lyke, Francuz Picot, Czechosło- 
wacy: Rużiczka i Vesely, Austriacy: 
Deutsch i Gestaltner, Rumun Dumi­
trescu i Szwed Korberg. Polacy 
Wilczewski. Grabowski i Lasak jadą 
w następnej, bardzo licznej grupie, 
która ma już ok. 2 min. straty do 
czołówki.

Przed Będzinem druga grupa po­
większa się jeszcze o 10 zawodni­
ków, W międzyczasie z czołówki od-

pada zmęczony Amell 1 Wyścig pro­
wadzi teraz — Dalgaard i Kubr. 
Niedługo jednak utrzymuje się ta 
dwuosobowa czołówka. Na ulicach 
Stalinogrodu dochodzi ją duża ponad 
20-osobowa grupa. Jest w niej 4 Po­
laków: Klabiński i Królak oraz
Wilczewski i Lasak, którzy po am­
bitnej pogoni doszli przed Stalino- 
grodem grupę, goniącą czołówkę.

Na ulicach Stalinogrodu wśród 
niebywałego entuzjazmu tysięcznych 
rzesz widzów trwra zacięta walka. 
W bramę stadionu chorzowskiej 
Unii wpada pierwszy Wladyslaw 
Klabiński a tuż za nim jego brat 
Edward. Z pojedynku na finiszu 
zwveiesko wychodzi nasz reprezen­
tant. Za nimi kończą etap Rużiczka, 
Yerplaets i Kerkhoven oraz kilku 
dalszych kolarzy, a po minutowej 
przerwie mija metę druga grupa, w 
której jest Wilczewski i Lasak. Po 
dalszych 4 min. wjeżdża na stadion 
na czele następnej grupy Królak. 
Polak na ulicach Stalinogrodu miał 
defekt gumy i został w tyle. W na­
stępnej grupie ok. 10 min. za zwy­
cięzcą przyjechał Grabowski.

Zwvciezca etapu Klabiński uzyskał 
czas 4.36.24, co daje przeciętną szyb­
kość ok. 37 km.-godz.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

jeszcze 80 
za trójką 
grupie 14 
Deboeck. 

Verplaets, 
van

wych nastąpił przełom w metodach 
pracy naukowej, ściślejsze ich po­
wiązanie z życiem oraz większa kon­
centracja wokół najważniejszych pro­
blemów. Pomimo to jednak nie osią­
gnięto jeszcze w pełni zadowalają­
cych wyników w stosowaniu w pra­
cach naukowo-badawczych metody 
materializmu dialektycznego 1 histo­
rycznego,

Wystąpiły też opóźnienia w rozwo­
ju nauk rolniczych. PAN kierując się 
więc wskazaniami Partii powołała do 
życia Komitet Nauk Rolniczych, któ­
ry skoordynuje prace naukowe waż­
ne dla rozwoju rolnictwa. Duże zna­
czenie dla właściwego zorganizowa­
nia pracy naukowo-badawczej miały 
sesje naukowe PAN, które ustalały 
konkretną tematykę 1 kierunek pra­
cy naukowej dla poszczególnych dy 
scyplin a nawet zakładów nauko­
wych I stawały się w ten sposób ini­
cjatorami szerokiej pracy zespołowej 
wielu placówek naukowo - badaw­
czych. Także rady naukowe poszcze­
gólnych wydziałów PAN, powołane 
do życia w ub. r., w wielu wypad­
kach spełniają z powodzeniem zada­
nia krytyki naukowej.

W dalszym ciągu sprawozdania 
prof. Żółkiewski przeanalizował do­
robek poszczególnych wydziałów 
PAN.

Polska Akademia Nauk — stwier­
dził następnie mówca — podjęła 
też kroki zmierzające do zapewnie­
nia dopływu I wzrostu młodych 
kadr naukowych. M. in. z jej Ini­
cjatywy utworzono aspirantury 
naukowe, przygotowujące młodych 
naukowców, zorganizowano kursy 
dla pomocniczych pracowników 
nauki. Akademia podjęła też prace 
nad upowszechnieniem wiedzy 
wśród najszerszych rzesz społeczeń­
stwa. Nie nabrały one jednak jesz­
cze odpowiedniego rozmachu.

potrzebowaniem na literaturę nauko*  
wą, rozmiary jej nie są jeszcze w 
pełni wystarczające. ,

W dalszym ciągu obrad prezes 
PAN, prof. J. Dembowski, omówił 
założenia planu pracy naukowo-ba*  
dawczej na 1954 r.

Obrady trwają.

26 nowych autobusów
dla Warszawy

Według zapewnień Ministerstw® 
Gospodarki Komunalnej, Warszawa 
już wkrótce otrzyma 26 nowych auto 
busów. Miejskie Przedsiębiorstwo 
Autobusowe przygotowało już dla no 
wego taboru zaplecze techniczne,

Do końca bież, roku zapowiedziane 
jest również zwiększenie taboru MPK 
o 60 nowych wozów tramwajowych«

Ponadto Miejskie Przedsiębiorstwo 
Taksówkowe ma otrzymać jeszcze w 
tym roku 50 nowych taksówek —♦ 
„Warszaw", (a)

Pierwsza w kraju 
fabryka namoku 
rozpoczęła produkcję

Pierwsza w kraju fabryka namoku 
— podstawowej pożywki służącej do 
wytwarzania penicyliny, wybudowa-» 
na w PGR Niechcice, pow. Piotrków 
Tryb., rozpoczęła produkcję 4 bm«

Na uroczystości otwarcia obecny 
był wlcemin. PGR — Tkaczow.

Fabryka ta zaopatrywać będzie w 
importowany dotychczas namok Fa*  
brykę Penicyliny w Tarchominie,

Za początkowa no też akcję wydaw­
niczą, ale w porównaniu z dużym za- |

1.528 spółdzielni produkcyjnych
na Dolnym Śląsku

W kwietniu rb. powstało na Doi*  
nym Śląsku 7 nowych spółdzielni 
produkcyjnych. Dzięki temu ogólna 
liczba gospodarstw zespołowych w 
tym województwie wzrosła do 1.528.

Delegacja Republiki Wietnamskiej 
pjTjryfiyfo <fo Oeffecrcj

GENEWA (PAP). 4 bm. przybyła 
do Genewy 5-osobow7a delegacja 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej celem wzięcia udziału w dy­
skusji nad kwestią indochińską na 
ko-nferencji genewskiej. Na czele de­
legacji stoi wicepremier i p. o. mi­
nistra spraw zagranicznych Wiet­
namskiej Republiki Demokratycz­
nej — Pham Wan Dong.

Delegację witali na lotnisku: pre­
mier i minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai, wiceministrowie spraw za­
granicznych ZSRR Gromyko i Kuz- 
niecow, minister spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej Nam Ir oraz

Paul Robeson demaskuje
oszczerstwa

NOWY JORK (PAP). Znany ame­
rykański bojownik o pokój Paul Ro- 
beson złożył oświadczenie dla prasy, 
w którym stwierdził m. in.:

Pewne dzienniki i rozgłośnie ra­
diowe rozpowszechniają fantastyczne 
i oszczercze pogłoski, twierdząc, że 
„Paul Robeson zmienia — przeko­
nania".

Chciałbym w związku z tym 
stwierdzić:

Dziś, podobnie jak w ciągu wielu 
lat, poświęcam wszystkie swe siły 
walce o pokój i demokrację, o wy-

Zwolenie Murzynów i ludów kolo­
nialnych, walce o przyjaźń 
darni Zw. Radzieckiego, 
Chin i europejskich krajów 
kracji ludowej.

Interesy mas pracujących 
kich krajów — oto zasada, jaką się 
kieruję. Nie ma na świecie takiej 
s ły, która zdołałaby mnie zmusić 
do zmiany przekonań.

Zmienić przekonania? Na pewno te­
go nie uczynię, ponieważ to, w co 
wierzę, już zwycięża,

z naro- 
nowych 

demo-

wszyst-

i przedstawiciele wiadz szwajcarskich, 
i Delegacja Wietnamskiej Republiki 
• Demokratycznej wręczyła przedsta-»
■ wicielom prasy oświadczenie zawie*  
i rające pozdrowienia dla narodu
■ szwajcarskiego i stwierdzające co
■ następuje:

„Sprawa
Indochinach 

, narodowych 
i namu, Khmeru 

szczególnie ważnym 
ferencji genewskiej, 
rozwiązania tego zadania 
zgodnie narody Indochin. 
Azji poludniowo-wchodniej 
świata.

Delegacja Wietnamskiej 
ki Demokratycznej dołoży 
starań, by przyczynić się do pokojo­
wego uregulowania kwestii lndo*  
chińskiej. Delegacja wyraża przeko­
nanie, że szczere i konstruktywne 
wysiłki uczestników konferencji do­
prowadzą do zadowalającego rozwią­
zania kwestii indochińskiej, do przy­
wrócenia pokoju w Indochinach i za­
pewnienia w ten sposób utrzymania 
pokoju i bezpieczeństwa w Azji, do­
prowadzą do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i umocnienia po- 

i koju na całym świecie“t

przywrócenia pokoju w 
na podstawie uznania 
praw narodów Wiet- 

i Patet Lao jest 
zadaniem kon- 

Pomyślnego 
pragną 
narody 

i całego

Republł” 
wszelkich

W celu upowszechnienia wiedzy wśród najszerszych rzesz społeczeństwa

Rzecznik delegacji chińskiej wyjaśnia



Delegacje zagraniczne
Na uroczystości 1 Maja w ZSRR
podejmowane na Krem u

MOSKWA (PAP). Na obchody świę­
ta 1 Maja — dnia międzynarodowej 
solidarności mas pracujących — przy­
było do Moskwy na zaproszenie ra­
dzieckich organizacji społecznych prze­
szło 40 delegacji zagranicznych. Ser­
decznie przyjmowani przez mieszkań­
ców Moskwy goście zaznajamiają się 
z życiem stolicy ZSRR.

8 bm. byli oni podejmowani na 
Kremlu obiadem, wydanym przez 
Wszechzwiązkową Centralną Radę 
Związków Zawodowych, Wszechzwią- 
zkowe Towarzystwo Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą oraz Radziecki Ko­
mitet Obrony Pokoju.

Na przyjęciu obecni byli przodujący 
robotnicy i delegacje związkowe, wy­
bitni działacze kultury, przedstawi­
ciele młodzieży radzieckiej i prasy o- 
raz delegacje Chin, Polski, Czechosło- 
wacji*  Węgier, Bułgarii, Rumunii, Al­
banii, Koreńskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, NRD, Anglii, Indii, 
Francji, Włoch, Finlandii, Austrii, Nie­
miec zachodnich, Danii, Luksemburga, 
Kanady, Brazylii, Boliwii, Paragwa­
ju, Meksyku, Japonii i innych krajów.

Amerykańska »polityka siły«
poniosła fiasko na konferencji genewskiej
stwierdza prasa zachodnia

PARYŻ (PAP). — Zarówno w komentarzach swych korespondentów 
z Genewy jak i w artykułach poświęconych rozwojowi sytuacji w Gene­
wie, prasa francuska niemal jednomyślnie podkreśla fiasko amerykańskiej 
„polityki siły“ i pogłębienie się sprzeczności między mocarstwami zachod­
nimi. Niektóre dzienniki nie wykluczają, że dyplomacja amerykańska, mi­
mo doznanej porażki, nie zrezygnuje ze swych agresywnych planów i po- 
dejmie nowe próby, aby nie dopuścić do pokojowego uregulowania proble­
mu indochińskiego.
„Combat“ zamieszcza artykuł wstęp­

ny pt. „Adieu, panie Foster Dulles“. 
Zdaniem dziennika, Dullesa czeka po 
powrocie do Waszyngtonu ciężka 
przeprawa. „Aczkolwiek przyszłość 
jest' nadal niejasna — pisze dziennik 
— to jednak iskierka nadziei błysz­
czy w Genewie. Iskierką tą są roko­
wania w sprawie Indochin. Ta właś­
nie nadzieja na pokój zmusiła Dul­
lesa, który przybył do Europy w in­
nych celach — do ucieczki.

Realizując amerykańską politykę, 
opierającą się z jednej strony na 
biblii, a z drugiej — na bor bie a-

Laniel staw a kwestię zaufania
w związku z debatą nad sprawą Indochin

PARY2 (PAP). — 4 bm. po trzy­
tygodniowej przerwie świątecznej w 
obradach odbyło się posiedzenie Zgro­
madzenia Narodowego. Do Biura 
Zgromadzenia wpłynęły cztery inter­
pelacje w sprawie sytuacji w Indo­
chinach, a poza tym przewodniczący 
grupy parlamentarnej SFIO Lussy 
zapowiedział, że zamierza domagać 
się wznowienia dyskusji nad proble­
mem indochińskim.

Na posiedzeniu Zgromadzenia licz­
ni deputowani krytykowali politykę 
rządu Laniela w sprawie 
stanowisko min. Bidault 
rencji genewskiej.

Postępowy republikanin 
brun oświadczył: „Cała Francja do­
maga się zawieszenia broni w Indo­
chinach i zawarcia honorowego pokoju. 
Francja domaga się, aby nie zaprze-

możliwości przywrócenia 
Indochinach, jakie daje 
genewska“.
zabrał głos premier La­
on oświadczenie, w któ-

Lndochin i 
na konfe-

de Cham-

«Prywatna wizyta»
marsz. Montgomery w Trizonii

BERLIN (PAP). Do Bonn przybył 
marszałek Montgomery, który złożył 
„prywatną wizytę“ wysokiemu komi­
sarzowi USA w Niemczech zachod­
nich — Conantowi. Następnie wziął 
udział w przyjęciu 
wysokiego komisarza 
tanii Hoyer Millara 
berg. W czasie tego
gomery spotkał się z byłym genera­
łem faszystowskim Heusingerem, z 
którym przeprowadził rozmowy na te­
mat paktu atlantyckiego, „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ oraz Wehrmach­
tu zachodnio - niemieckiego.

wydanym przez 
Wielkiej Bry- 
w Bad Godes- 
przyjęcia Mont-

paszczono 
pokoju w 
konferencja

Następnie 
niel. Złożył 
rym utrzymywał, że rząd francuski 
pragnie przywrócenia pokoju w Indo­
chinach, lecz jednocześnie oznajmił, 
że francuski korpus ekspedycyjny zo­
stanie wzmocniony. Laniel zażądał 
odroczenia debaty nad sprawą Indo- 
chin do chwili zakończenia obrad 
konferencji genewskiej i w związku 
z tym postawił kwestię zaufania dla 
swego rządu.

Ponieważ w myśl postanowień kon­
stytucji francuskiej głosowanie nad 
wnioskiem o votum zaufania nie mo­
że się odbyć na posiedzeniu, na któ­
rym wniosek został zgłoszony — obra­
dy Zgromadzenia zostały natychmiast 
przerwane. Głosowanie nad votum 
zaufania odbędzie się w czwartek 
6 bm.

PARYŻ (PAP). — Jeden z wice­
przewodniczących francuskiego Zgro­
madzenia Naukowego gaullista Pa- 
levsky poddał krytyce komunikat rzą­
du aprobujący stanowisko ministra 
Bidault w Genewie.

„Nie bez głębokiego zdumienia do­
wiedzieliśmy się — oświadczył Pa- 
levsky — że rada ministrów wyrazi­
ła uznanie min. Bidault w związku 
z jego działalnością dyplomatyczną 
w Genewie. Czy naród francuski za­
sługuje na to, aby był oszukiwany? 
Interes narodowy wymaga, aby kraj 
wiedział, że znajdujemy się w obli­
czu kryzysu naszej polityki zagrani­
cznej“.

Pokojowe uregulowanie problemu koreańskiego
jest pragnieniem wszystkich Koreańczyków

PEKIN (PAP). W Phenjanie odbyło 
Bię posiedzenie KC Zjednoczonego 
Frontu Narodowego Korei, który jed­
nomyślnie ogłosił orędzie do narodu 
koreańskiego. Orędzie m. in. głosi:

„Pokojowe uregulowanie problemu 
koreańskiego stanowi najgorętsze pra­
gnienie całego narodu koreańskiego. 
Minister spraw zagranicznych Nam 
Ir, wyrażając wolę całego narodu ko­
reańskiego, wysunął konkretne pro­
pozycje zmierzające do pokojowego 
zjednoczenia naszej ojczyzny. KC 
Zjednoczonego Demokratycznego Fron­
tu gorąco aprobuje i popiera te pro­
pozycje.

Zarówno J. Dulles jak i przedsta­
wiciel Korei południowej na konfe­
rencji genewskiej oponują uparcie 
przeciwko wycofaniu z Korei wojsk 
USA i przeciwko przeprowadzeniu
wolnych wyborów. Sprzeciwiają się
oni temu dlatego, że bez ochrony
wojsk USA marionetkowy rząd Li 
Syn-mana nie mógłby się utrzymać 
u władzy nawet przez jeden dzień, o- 
raz dlatego, że bez wojsk amerykań­
skich w Korei kołom rządzącym USA 
nie udałoby się zrealizować swych 
planów zaprowadzenia w Korei pół­
nocnej terrorystycznego policyjnego re­
żymu, jaki panuje obecnie w Korei 
południowej i przekształcenia całej 
Korei w kolonię imperialistów ame­
rykańskich, w bazę nowej agresji.

Fakty te wykazują niezbicie, że im­
perialiści amerykańscy i klika lisyn- 
manowska dążą do wzmożenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych i do 
storpedowania pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego.

Konferencja genewska powinna o- 
mówić wszystkie te fakty, co przyczy­
ni się w znacznym stopniu do pomyśl­
nego rozwiązania problemu pokojowe­
go zjednoczenia naszej ojczyzny“.

tomowej — kontynuuje dziennik — 
Dulles przybył z ustalonym planem 
rozszerzenia wojny w Azji. Musiał on 
jednak zrezygnować z krucjaty“. 
Dziennik stwierdza w konkluzji:

„Ameryka jest naszym sprzymie­
rzeńcem, lecz pokój jest sprzymie­
rzeńcem jeszcze pewniejszym. Zro­
zumiał to sekretarz stanu USA, 
któremu nie pozostało nic innego, 
jak tylko 
Dullesowi 
żegnaj!“ 
LONDYN

przebieg obrad w Genewie, większość 
dzienników angielskich naświetla te 
obrady przez pryzmat uchwał kon­
ferencji w Colombo. „News Chroni­
cie“ przestrzega przed niedocenianiem 
ruchów wyzwoleńczych w Azji i w 
związku z tym przewiduje, że pro­
jekty utworzenia paktu militarnego 
w Azji południowo-wschodniej spalą 
na panewce.

„Daily Telegraph“ pisze, że „Ame­
ryka sama się wmanewrowała w 
trudną sytuację“. Dziennik zaznacza, 
przy tym, że im wcześniej USA uz­
nają Chiny — tym będzie lepiej.

Organ Partii Pracy „Daily Herald“ 
stwierdza w artykule wstępnym, że 
„dyplomacja USA poniosła poważną 
porażkę“. „Eisenhower — pisze dzien­
nik — stoi obecnie u progu ogólno­
narodowego wybuchu oburzenia... 
Największa burza zerwie się z chwi­
lą, gdy Dulles przybędzie do Wa­
szyngtonu. Kongresmeni boją się 
spojrzeć w oczy prawdzie, że -ame­
rykańska polityka bluffu zawiodła“.

Korespondent waszyngtoński tego 
dziennika donosi, że „Eisenhower był 
zaskoczony rezultatem poufnej ankie­
ty, która wykazała, że tylko pięciu 
kongresmenów wypowiedziało się za 
wysłaniem wojsk amerykańskich do 
Indochin“.

NOWY JORK (PAP). — „New York 
World Telegram“ w korespondencji z 
Genewy przyznaje, że amerykańska 
polityka zagraniczna poniosła w Ge­
newie klęskę, i wyraża pogląd, że 
należy dokonać rewizji tej polityki.

„New York Times“ zauważa, że 
rozbieżności istnieją nie tylko między 
zachodnimi mocarstwami, lecz także 
w łonie samej delegacji amerykań­
skiej. Rozbieżności te — zdaniem 
dziennika — polegają na tym, że 2 
jednej strony koła wojskowa USA 
sprzeciwiają się wszelkim propozy­
cjom pokojowego uregulowania pro­
blemu indochińskiego, z drugiej zaś 
realne fakty polityczne uniemożliwia­
ją kontynuowanie wojny. Jednym z 
tych faktów jest niechęć Francji dc 
kontynuowania wojny oraz brak 
wśród wielu narodów entuzjazmu dla 
francuskiego reżymu kolonialnego.

„New York Daily News“ podkre­
śla, że „administracja Eisenhowera, 
a w szczególności Dullesa, poniosła

największą porażkę od chwili doj­
ścia do władzy“. Dziennik wyraża 
przypuszczenie, że porażka ta mo­
że zaważyć na dalszej karierze Dul­
lesa.
Znany publicysta Walter Lippman 

na łamach „New York Herald Tribü­
ne“ zarzuca dyplomacji amerykań­
skiej, że „wymaga od narodów Eu­
ropy i Azji, aby mówiły „tak, pa­
nie“, gdy przemawiają St. Zjedno­
czone, a gdy narody tego nie czynią 
— dyplomacja amerykańska się o- 
braża“.

MAMY DOSC KOREI

wyjechać. Mówimy panu 
nie: do widzenia, lecz:

(PAP). Komentując

NOWY JORK (PAP). Tygodnik „U. 
S. News and World Report“ stwier­
dza, że prości ludzie w USA są sta­
nowczo przeciwni wszelkiej interwen­
cji zbrojnej. Tygodnik cytuje szereg 
wypowiedzi członków Kongresu USA. 
Tak np. przewodniczący jednej z ko­
misji senackich oświadczył, iż „w 99 
proc, listów, które otrzymuję zawarte 
są żądania, aby USA nie brały udzia­
łu w wojnie azjatyckiej ani w Ko­
rei, ani też w Indochinach“. Pewien 
senator republikański ostrzegł, iż „je­
żeli wyślemy wojska do Indochin — 
republikanie muszą się przygotować 
do tego, że podczas wyborów w listo­
padzie doznają klęski“.

Jeden z weteranów wojny koreań­
skiej — kontynuuje tygodnik — oś­
wiadczył: „Mamy dość Korei. Niech 
inni walczą, jeśli się to im podoba!“

Omawiając wyniki ankiety przepro­
wadzonej w czerwcu ub. r., tygodnik 
stwierdza, że wówczas stosunek gło­
sów był 6:1 przeciwko wszelkiej in­
terwencji zbrojnej. W marcu br. sto­
sunek ten wzrósł do 10:1. W przepro­
wadzonej niedawno błyskawicznej an­
kiecie, 85 proc, uczestników tej ankie­
ty wypowiedziało się przeciwko wysła 
niu wojsk amerykańskich do Indo­
chin, tylko 8 proc. — za wysłaniem, 
zaś 7 proc, nie zajęło żadnego stano­
wiska. Po wypowiedzi prezydenta Ni- 
xona, który domagał się wysłania 
wojsk amerykańskich do Indochin, 
protesty przeciwko interwencji USA 
wzrosły do tego stopnia, że — jak 
podkreśla tygodnik — Nixon zmuszo­
ny został do odwrotu.

Po drugiej obniżce cen

Handel zdał egzamin
W przeszło 4.500 warszawskich pla- | nych — o 100 proc., jedwabiu o 40 

cówkach handlowych — ponad 5.7001 proc., bawełny — o 30 
osób dokonało przeceny towarów na 
podstawie uchwały o kolejnej obniż­
ce cen. Już do godz. 9 rano 1 maja 
95 proc, punktów przeprowadziło prze­
cenę towarów.

Jak stwierdzono na posiedzeniu 
Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy w dn. 4 bm. dzięki ofiar­
ności pracowników, warszawski han­
del uspołeczniony 
trudny egzamin.

terii skórzanej — o 70
proc., galan- 
proc.

pomyślnie zdał ten

*
w PDT na Pradze 

ponad 390 
więcej niż

*
bm. w go-
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kreślił je jako budujące. Nic dziw­
nego, wygłoszono na niej mnóstwo 
komplementów pod adresem USA. 
Przypuszczam, że ministrowi Pearso- 
nowi chodziło właśnie o zadowolenie 
delegacji amerykańskiej. Ot, bukiecik 
kwiatów rzucony na mogiłę pełną 
planów. Zaznaczam, że słowa „mogi­
ła“ w stosunku do planów ministra 
Dullesa użyła prasa amerykańska.

Chińska konferencja prasowa była 
ciekawa nie tylko ze względu na ob­
szerną i poważną informację, ale ró­
wnież ze względu na jej nastrój. O- 
bok wielkiego zainteresowania i ży­
czliwości, delegację chińską spotyka 
przecież także wrogość, a nawet pro­
wokacja. Podziwiałam spokój i sub­
telną ironię, z jaką rzecznik chiński 
Huan Hua reagował na mnóstwo zło­
śliwych, podchwytliwych, wrogich py­
tań. Odpowiadał na nie z uprzejmo­
ścią godną wielkiego dyplomaty, a 
równocześnie z ogromną pewnością 
siebie.

Przytoczę dla przykładu kilka py­
tań i odpowiedzi.

Pytanie postawione kilkakrotnie 
brzmiało: „Czy Chiny Ludowe uwa­
żałyby za agresję dojście wojsk fran­
cuskich w Wietnamie aż do granic 
chińskich?“

Cel tego pytania jest jasny. Dzień 
nikarz, który je postawił, chciał udo­
wodnić, że Chiny Ludowe ingerują 
w sprawy Wietnamu.

Gdy pytanie parę razy natarczywie 
powtórzono, rzecznik chiński powie­
dział spokojnie: „nie ma powodu od­
powiadać na to wysoce teoretyczne 
pytanie“, co zostało przyjęte głośnym 
śmiechem, jako że wobec obecnej sy­
tuacji w Indochinach takie pytanie 
jest naprawdę wysoce teoretyczne.

Na również wielokrotnie powtórzo­
ne pytanie, czy Chiny Ludowe do­
starczają wojskom demokratycznego 
Wietnamu broń, rzecznik chiński 
cierpliwie tłumaczył, że to Stany Zjed 
czone zaopatrują wojska francuskie 
w broń i dla usprawiedliwienia swo­
jej interwencji wymyśliły kłamstwo 
o dostawach chińskich. Poza tym 
przypomniał, że walka o wyzwolenie 
Wietnamu rozpoczęła się jeszcze w 
czasach, gdy w Chinach rządził Czang 
Kai-szek. Gdy jednak zadający py-

z Genewy
tania nie zadowolili się prawdą ( 
pragnęli dowiedzieć się skąd w ta-< 
kim razie ludowy Wietnam bierze 
uzbrojenie, rzecznik chiński odpowie-*  
dział z całkowitym spokojem: „Są-*  
dząc po naszych własnych doświad­
czeniach w Chinach, ludowe wojska 
Wietnamu zaopatrują się w broń 
przede wszystkim u swoich wrogów. 
Był czas, kiedy prasa amerykańska 
nazywała Czang Kai-szeka szefem 
zaopatrzenia chińskiej armii ludo­
wej“.

Takich pytań i takich odpowiedzi 
było wiele.

Przebieg 
nieustannie 
dzących ją 
przedstawicieli burżuazyjnej 
zaludniających salę. Jest to rzecz jas­
na przede wszystkim przewaga słusznej 
sprawy nad niesłuszną, prawdy nad 
kłamstwem Ale jeszcze coś ponadto: 
jest to przewaga czterdziestu wieków 
chińskiej kultury nad najbardziej na­
wet nowoczesnym... urządzeniem sa-» 
nitarnym w stanie Wisconsin.

EDDA WERFEL
Genewa, dnia 4.5.1954 r.

konferencji ukazywał 
ogrom przewagi prowa- 
Chińczyków nad masą 

prasy,

PokójPraca

Socjalizm
MOSKWA Rząd radziecki przeznaczył 

na r. 1954 ponad 25 miliardów rubli na 
ochronę zdrowia ludności i rozwój spor­
tu. Fundusze te. znacznie przekraczająca 
wydatki na ten cel w latach ubiegłych, 
umożliwią dalszą rozbudowę sieci • pla­
cówek leczniczych Dzięki podniesieniu 
stopy życiowej mas pracujących I roz­
wojowi działalności służby zdrowia śmier­
telność wśród ludności w ZSRR spadła 
przeszło dwukrotnie w porównaniu z 
1927 r.. a w porównaniu z 1913 r. — prze­
szło trzykrotnie.

JUDAPESZT W Budapeszcie podpisa­
no układ handlowy na r 1954 między 
Węgierską Republiką Ludową a Chiń.ską 
Republiką Ludową W myśl układu Chiny 
będą dostarczać Węgrom różnych mera- 
II, skór, wełny, surowca dla przemysłu 
włókienniczego, tytoniu Itd Węgry będą 
eksportować do Chin samochody ciężaro­
we, autobusy, urządzenia dla r ' 
środki łączności, narzędzia 
lekarskie oraz leki.

PEKIN. Związki zawodowe l 
ły pod koniec 1953 roku 11

elektrowni, 
miernicze,

Telefonem od naszego spec, wysłannika
na VII Wyścig Pokoju

Chin Uczy- 
r _ 1 milionów

członków. W porównaniu i. 1952 r licz­
ba ta zwiększyła się o 800.000 osób.

BUDAPESZT. Na Węgrzech zakończył 
się Festiwal wiejskich zespołów artystycz­
nych. Wzięło w nim udział 5.700 zespo­
łów dramatycznych, tanecznych, chóral­
nych I Innych obejmujących przeszło 
100.000 osób.

Rozstrzygnięcie
na ostatnich metrach

STALINOGRÓD — 3 
dżinach przedpołudniowych przewinę­
ło się przez PDT w Staliinogrodzie ok. 
12 tys. klientów. Nawet w dniach 
szczególnie wzmożonych zakupów, jak 
np. w okresie przedświątecznym, licz­
ba kupujących nie przekraczała 4 
tysięcy.

Przymusowa mobilizacja 
Wietnamczyków 
do armii Bao Daia

PEKIN (PAP). Jak podaje agen­
cja Nowych Chin, władze francuskie 
prowadzą w okupowanych rejonach 
Wietnamu mobilizację młodzieży do 
armii baodaiowskiej. Z Hanoi dono­
szą, że w mieście panuje terror. Na 
ulicach utworzono punkty mobilizacji 
młodzieży, w szkołach i teatrach prze­
prowadza się obławy. Wszystkie ko­
biety w wieku od 18 do 30 lat podle­
gają poborowi do wojska.

Władze francuskie i baodaiowskie 
przeprowadziły setki „pacyfikacji“ w 
celu zmuszenia młodzieży do wstąpie­
nia w szeregi armii. Premier baoda- 
iowskiego rządu oświadczył niedawno, 
że marionetkowa armia licząca obec­
nie 300 tysięcy żołnierzy będzie zwięk­
szona do 550 tysięcy.

Obrót dzienny 
wyniósł w poniedziałek 
tysięcy zł, o 140 tys. zł 
przed tygodniem. W dniach 2 i 3 
bm. sprzedano m. in. 186 garniturów, 
co stanowi re'kord w dotychczaso­
wych obrotach w tym dziale.

W „Delikatesach“ przy Nowym 
Swiecie obrót dzienny w stoisku ze 
słodyczami jest średnio o 5 
większy, niż w dniach przed 
cen.

Znacznie wzrosła sprzedaż 
i serów wysokich gatunków.

W Domu Mody Damskiej 
skiej przy zbiegu ulicy Nowy Świat 
i Rutkowskiego obrót w dziale odzie­
ży męskiej w poniedziałek wyniósł 
ok. 100 tys. zł tj. ponad 2 razy wię­
cej .niż w przeciętnym dniu przed 
zniżką cen.

Do sklepów wiejskich w gminie 
Myślenice nadchodzą coraz to nowe 
transporty materiałów tekstylnych i 
artykułów spożywczych gospodarstwa 
wiejskiego. Zaopatrzyć trzeba wszyst­
kich kupujących tym bardziej, że jak 
oblicza kierownictwo Gminnej Spół­
dzielni—blisko 4-krotnie więcej klien­
tów odwiedza sklepy niż dotychczas, 

sklepach tej gminy 
więcej dwukrotnie.

Popyt na obuwie wzrósł po obniżce 
o 50 proc. — to samo tyczy również 
jedwabi, a przede wszystkim wśród 
nich żorżety.

Trzeci etap Wyścigu Pokoju przy­
niósł nam indywidualne zwycięstwo 
Władysława Klabińskiego. Przyznać 
trzeba, że dla wszystkich, którzy 
Wyścig obserwują, zwycięstwo to by­
ło pewnego rodzaju niespodzianką.

Drużyna polska w 3 etapie Wyści­
gu zastosowała chaotyczną taktykę. 
W rezultacie trójka Wilczewski, Gra­
bowski, Klabiński, która w począt­
kowej fazie Wyścigu jechała w czo­
łówce i, wydawało się, pracowała 
na zwycięstwo zespołowe — została 
na razie rozbita.

Gdyby ktokolwiek chciał scharak­
teryzować przebieg walki na trasie 
Piotrków (ostry start) — Stalinogród, 
przyszłoby mu to z dużą trudnością. 
W każdym razie wydaje się, że do 
głosu zaczynają dochodzić kolarze 
duńscy, holenderscy i belgijscy. Duń­
czyk Dalgaard, który mniej więcej w 
połowie trasy zainicjował ucieczkę 
wspólnie z Czechosłowakiem Kubrem 
i Szwedem Amellem, źle jednak obli­
czył siły. Ucieczka na blisko 100 ki­
lometrowym dystansie nie udała się. 
Nie mogła się udać z kilku wzglę­
dów. Przede wszystkim siły trzech 
partnerów były nierówne. Najsłabszy 
Szwed dość wcześnie zrezygnował z 
walki i pozwolił się dojść. Ponadto 
w grupie goniącej uciekinierów byli 
Polacy, którzy nie 
wo rezygnować ze 
Belgowie, mający 
do Duńczyków po 
ko 1 minutę, nie chcieli przecież po­
większać jej i uparcie dążyli do li­
kwidacji ucieczki. W rezultacie na 
kilkanaście kilometrów przed metą 
w Chorzowie ucieczka była zlikwido­
wana.

mieli zamiaru łat- 
zwycięstwa. Dalej, 
stratę w stosunku 
dwóch etapach tyl­

Losy etapu zostały więc rozstrzy­
gnięte na ostatnich metrach. Naj­
szybszy okazał się Władysław' Kla­
biński przed swym bratem Edwar­
dem, który w wyścigu odegra na- 
pewno dużą rolę i 
pory najlepszy z 
Francuskiej.

Zawodnicy polscy
czas — wykazują dość różną formę. 
Najlepiej na razie jadą Wilczewski i 
Grabowski. Najsłabiej do tej pory je- 
dzie Hadasik.

Wydaje się, że tajemnica tej różnej 
formy tkwi przede wszystkim w róż­
nicach przygotowań naszych zawod­
ników. Jak twierdzą wtajemniczeni 
czwórka naszych kolarzy — poza Wil­
czewskim i Grabowskim jest lekko 
przetrenowana. Dalsze etapy Wyści­
gu wy każą jak rzecz przedstawia się 
w istocie. Jedno jest dziś pewne, że 
Polacy są groźnymi przeciwnikami 
dla najlepszych drużyn. Bardzo istot­
nym elementem naszych dotychczaso­
wych sukcesów jest ambicja i zacię­
tość w walce Wilczewskiego i Gra­
bowskiego, którzy w porę likwido­
wali wiele ucieczek, bacznie pilnując 
najgroźniejszych konkurentów. A by­
wało nieraz w poprzednich wyści­
gach, że nasi kolarze jechali włas­
nym tempem, nie oglądając się na 
pozostałych, którzy uciekali 1... zwy­
ciężyli. (St. P.)

jest jak 
drużyny

do tej 
Polonii

— jak dotych-

Statek szkolny 
otrzymała Szkoła 
Rybołówstwa Morskiego

2 bm. na Nabrzeżu. Pomorskim w 
Gdyni odbyła się uroczystość prze-» 
kazania przez Min. Żeglugi uczniom 
Szkoły Rybołówstwa Morskiego su- 
pertrawlera, zbudowanego przez pol­
ski przemysł stoczniowy. Statek ten 
służyć będzie do praktycznego szko­
lenia na morzu młodych kadr rybac-» 
kich.

Supertrawler otrzymał nazwę „Jan 
Turlejski“ — nazwisko bojownika o 
Polskę socjalistyczną, członka KZMjP 
— studenta Politechniki Warszaw**  
skiej, który zginął w czasie wojny 
z rąk hitlerowskich siepaczy,

Rekordzista polski Chromik
startuje w Warszawie

9 bm. odbędzie się w Warszawie 
bieg rozstawny o nagrodę przechod­
nią „Głosu Pracy“, w którym m. in« 
weźmie udział nasz najlepszy długo-« 
dystansowiec Chromik.

Chromik ostatnio na zawodach 
kontrolnych w Szczecinie poprawił 
rekord Kusocińskiego w biegu na 3 
km, osiągając 8:10,8, £tóry to wynik 
kwalifikuje go do czołówki biegaczy 
świata. Rekord Kusocińskiego wyno-*  
sił 8:18,8. Lepszy czas od tego rekor< 
du miał również Krzyszkowiak —• 
8:14,6.

III etap Wyścigu Pokoju

Obroty w 21 
wzrosły mniej

tys. zł 
zniżką

masła

i Mę-

GDAŃSK — W gdańskim PDT w 
w dniu 3 bm., w porównaniu z 3 kwie 
tnia br. zwiększyły się obroty nastę­
pujących artykułów: tkanin wełnia-

W walce o nowy, socjalistyczny teatr
Zakończenie dorocznego zjazdu teatralnego

4 bm. zakończyły się 2-dniowe ob­
rady dorocznego zjazdu teatralnego, 
który dokonał oceny dotychczasowe­
go stanu polskiego teatru, jego o- 
siągnięć i błędów, jak również prze­
dyskutował zadania, które przed 
twórczymi pracownikami teatralnymi 
postawił 11 Zjazd Partii.

W czasie 2-dniowej dyskusji glos 
zabierali reżyserzy, aktorzy, autorzy 
dramatyczni, pedagodzy teatralni, 
krytycy i teoretycy teatru. Uczestni­
cy Zjazdu stwierdzali, iż teatr pol­
ski, pomimo poważnych niejedno­
krotnie osiągnięć, zwłaszcza w zakre­
sie pozyskania nowego, masowego 
widza, rozbudowy sieci teatrów oraz 
osiągnięć repertuarowych nie nadą­
ża za bujnym wszechstronnym 
wojem kraju, nie odzwierciedla 
leżycie zachodzących przemian, 
zaspokaja rosnących potrzeb w 
dziedzinie. Analizując przyczyny
go stanu rzeczy, wielu dyskutantów 
wskazywało, iż poważną winę za 
szarzyznę, nudę i schematyzm wielu 
naszych przedstawień, zwłaszcza nie­
których sztuk współczesnych, ponosi

roz-
na- 
nie 
tej 
te-

zbyt ciasne pojmowanie metody rea­
lizmu socjalistycznego, obawa przed 
nowatorstwem środków wyrazu ar­
tystycznego.

Wiele miejsca zajęła w obradach 
Zjazdu dyskusja nad linią repertua­
rową teatrów. Wskazywano na liczne 
poważne braki jak np. brak nowych 
inscenizacji wielkiego teatru roman­
tycznego, braki w repertuarze kla­
sycznym, niedostateczna ilość przed­
stawień sztuk radzieckich i krajów 
demokracji ludowej, wreszcie nie­
dostateczna współpraca ze współczes­
nymi polskimi 
tycznymi.

Jako jedno z 
zadań stojących 
trem, wysunięto 
dobrą sztuką teatralną do wiejskiego 
widza.

Podsumowując 
Kultury i Sztuki 
dził, iż wniosły 
uwag i myśli, 
walce o nowy 
styczny.

autorami drama-

najpoważniejszych 
przed polskim tea- 
sprawę dotarcia z

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I
WYNIKI INDYWIDUALNE 

III ETAPU
Wl. Polska 4.36.24, 
E. Pol. Fr.. 4.36,25, 
CSR 4.36.26, 
Belgia 4.36.26, 

Belgia 4.36.26,

Klabiński
Klabiński
Rużiczka

Verplaets
Kerkhoven 6) 

H.

1)
2)
3)
4)
5)

Cziżikow ZSRR 4.36.27, 7) Broek 
Hol. 4.36.28, 8) de Groot Hol. 4.36.32, 
9) Dalgaard Dania 4.36,36, 10 Dan-
guillaume R. Fr. 4.36.42, 11) Deboeck 
Belgia 4.36.43 12) Kubr CSR 4.36.44, 
13) Picot Fr. 4.37.04, 14) Van Meenen 
Belgia 4.37.05, 15) Van Schill Belgia 
4.37.06, 16) Dumitrescu Rum. 4.37.12, 
17) Gerrard Anglia 4.37.43, 18) Berg 
Norwegia 4.37.44. 19) Wilczewski
Polska 4.37 45, 20) Nachtigal CSR
4.37.47, 22) Lasak Polska 4.37.49,
40) Królak Polska 4.41.19, 49) Gra­
bowski Polska 4.46.27.

14.12.43, 15) Bułgaria 14.22.00, 16)
Norwegia 14.26.57, 17) Finlandia
14.28.37, 18) Albania 16.31.00, 19 India 
20.00.19.
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 

PO TRZECH ETAPACH
Wilczewski 10.15.23.
Klabiński E. Pol. Fr. 10.19.42, 
Ostergaard Dania 10.20.19.
Kubr CSR 10.20.52.
Van Meenen Belgia 10.20.52, 6) 

Dania 10.20.55, 7) Ver-
8) Klabiński 

Nachtigal CSR 
Schill Belgia 
CSR 10.22.13, 

10.22.26, 13)
14) Ru- 

) Van der 
16) Kriucz-»

1)
2)
3)
4)
5)

Dalgaard 
plaets Belgia 10.20.58.
Wl. 10.21.40, 9)
10.21.43, 10) Van
10.21.46, 11) Vesely
12) Rusman Holandia 
Broek Holandia 10.22.30, 
żiczka CSR 10.22.42, 15)
Lyke Holandia 10.22.43, 1
kow ZSRR 10.23.09. 17) Deboeck Bel-» 
gia 10.23.12, 18) Hansen Dania
10.23.45. 19) De Groot Holandia
10.24.00. 20) Berg Norwegia 10.24.09, 
26) Grabowski 10.26.19, 28) Królak
10.26,24.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO TRZECH ETAPACH

Polska.
Belgia.
CSR, 4) Dania, 5) Holandia, 6) 

ZSRR, 7) Anglia. 8) Francja, 9) Szwe-» 
cja, 10) Pol. Francuska, 11) NRD, 

11) I 12) Austria, 13) Węgry, 14) Rumu- 
/ nia, 15) Bułgaria, 16) Finlandia, 17) 
/ Norwegia, 18) Albania, 19) Indie.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
III ETAPU

Belgia 13.49.35.
Holandia 13.50-52,
CSR 13.50.57,
Francja 13.51.34,
Polska 13.51,58,
Dania 13.52,14.
Anelia 13.53.28.
ZSRR 13.58,05,

10) Austria
!2) .

14) Pol. Franc. / Norwegia, 18) Albania, 19) Indie.

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)

8)

obrady zjazdu min.
W. Sokorski stwier- 
one wiele cennych 
które dopomogą w 14.02.12, 
teatr, teatr socjali-Rumunia 14.10.17,

13) Węgry 14.11.57,

1)
2)
3)

9) Szwecja
14.10.11,

NRD 14.10.55.
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EGZAMINY ZA PASEM Dzień
„Uczcie się, chłopcy, kasztany już 

kwitną“ — mawiał pewien stary 
nauczyciel. W tym roku z winy 
upartych przymrozków kasztany roz­
winą się później niż zwykle, ale nie­
zależny od zimna kalendarz już sy­
gnalizuje: uwaga, uczniowie, egzami­
ny za pasem!

A oto garść Informacji o tego­
rocznych egzaminach w szkołach 
ogólnokształcących:

31 maja zakończy się nauka w 
klasach od VIII do XI, a 9 czerwca 
w klasach IV do VII i rozpoczną się 
egzaminy: promocyjne, ukończenia 
szkoły podstawowej i dojrzałości.

Egzaminy promocyjne obejmują:
w klasie IV 1 V — Język polski (pi­

semny — dyktando I ustny) i matematy­
kę (pisemny i ustny)

w klasie VI — język polski (pisemny
— dyktando i wypracowanie I ustny).matę 
matykę (pisemny i ustnv). biologie i 
geografię — ustny

w klasie VIII — Język polski (pisemny
— dyktando 1 wypracowanie — i ustny), 
matematykę (pisemny i ustny), Jęz-/k ro­
syjski (pisemny — dyktando 1 ustny) i 
fizykę (ustny)

w kl. IX — Język polski (pisemny i 
ustny), matematykę (pisemny i ustny), 
fizykę I geografię — ustny

w kl. X — język polski (pisemny I 
ustny), matematykę (pisemny i ustny), 
historię, chemię i geografię — ustny.

Egzaminy w klasach VIII, IX 1 
X odbędą się w dniach od 1 do 15

A GREBNIOW
sekretarz odpowiedzialny gazety „Izwiestia“

Prasa Kraju Rad
W Związku Radzieckim 5 maja 

obchodzony jest co roku jako dzień 
prasy. Jest to upamiętnienie daty 
ukazania się w r. 1912 pierwszego 
numeru masowego dziennika robotni­
czego „Prawda“. Dzień ten stał się 
w ZSRR tradycyjnym świętem, dniem 
przeglądu osiągnięć prasy.

Wielki założyciel państwa radziec­
kiego Lenin w artykule swym „Ro­
botnicy a „Prawda“ pisał w r. 1912 
o tych czasach, kiedy cała Rosja po­
kryje się siecią organizacji robotni­
czych z dziennikami robotniczymi. 
Obecnie urzeczywistniło się to ma­
rzenie Lenina.

W ZSRR wychodzi 8300 dzien- 
rr.ków i 1500 periodyków. Co­
dzienny nakład samych gazet wyno­
si około 42 milionów egzemplarzy. 
Z roku na rok wzrastają nakłady 
książek, nakłady sięgające dziś 900 
milionów egzemplarzy rocznie. Aby 
uzmysłowić sobie wzrost prasy ra­
dzieckiej, warto przypomnieć, że w 
Rosji przedrewolucyjnej nakład ga­
zet wynosił zaledwie 2,7 miliona 
egzemplarzy, obecnie zaś sam dzien­
nik „Prawda“ ma większy nakład 
niż wszystkie dzienniki dawnej Rosji, 
ogólny zaś nakład dzienników prze­
wyższa przedrewolucyjny siedemna- 
stokrotnie. Książek w ZSRR 
się 10 — 11 razy więcej, niż 
w 1913 r.

Politykę władzy radzieckiej 
dżinie spraw wydawniczych

wyda je 
w Rosji

w dzie- 
---- „ — określa 

konstytucja ZSRR. Konstytucja sta­
nowi, że zgodnie z interesami mas 
pracujących i w celu umocnienia 
ustroju socjalistycznego prawo gwa­
rantuje obywatelom ZSRR wolność 
słowa i wolność prasy. Przy tym 
konstytucja ZSRR nie tylko prokla­
muje wolność prasy, lecz i zapew­
nia jej praktyczne urzeczywistnienie 
Państwowe i społeczne organizacje 
pracujących są wydawcami dzien­
ników, periodyków, książek, mają dru 
karnie, otrzymują potrzebny przy­
dział papieru i środki materialne nie­
zbędne do działalności wydawniczej

Najbardziej rozpowszechniony w 
Związku Radzieckim dziennik „Praw­
da“ jest organem partii komunistycz­
nej, która jednoczy w swych sze­
regach najlepszych i najbardziej pj- 

klasy robotniczej, 
pracującej, 

dziennikiem

stępowych ludzi 
chłopów i inteligencji 
Drugim największym ..............
ZSRR jest dziennik Rad delegatów 
pracujących „Izwiestia“.
Wielką działalność wydawniczą roz­

wijają związki zawodowe. Mają one 
swe dzienniki, z cieszącym się wiel­
ką popularnością dziennikiem „Trud“ 
(„Praca“) na czele, wydają periody­
ki, książki. Do organizacji młodzie­
ży należą gazety „Komsomolska 
Prawda“, „Pionierska Prawda“ ora2 
dzienniki młodzieżowe i dziecięce w 
republikach i obwodach. Wydawcami 
organów prasowych są również związ­
ki literatów, organizacje kulturalne, 
sportowe i wiele innych organizacji 
świata pracy.

Tysiące gazet wychodzi w całym 
Związku Radzieckim. We wszystkich 
republikach mamy nie tylko gazety 
ogól nopoli tyczne, lecz również spe­
cjalne organy prasowe — rolnicze, 

przemysłowe, literackie, nauczyciel­
skie, lekarskie i inne. Każdv 
obwód, każde miasto i każdy re­
jon ma swój dziennik. Obwodowe, 
rejonowe i miejskie dzienniki sze­
roko omawiają na swych łamach ży­
cie miejscowe, pracę zakładów, fa­
bryk, kołchozów i sowchozów, dzia­
łalność miejscowych organizacji kul­
turalnych itp. Dzienniki wydawane 
są również przez zespoły robotników 
i pracowników kolei, transportu rzecz­
nego i morskiego. Ciekawy rodzaj 
prasy radzieckiej stanowią dzienniki 
wydawane bezpośrednio w zakładach 
i fabrykach. Dzienniki te wydawane 
są niekiedy w nakładzie kilku ty­
sięcy egzemplarzy i szczegółowo oma­
wiają życie danego przedsiębiorstwa. 
Gazety zakładowe i fabryczne cie­
szą się wielką popularnością wśród 
robotników.

Prasa 
wa. W 
są w 80 
zykach. 
narody, zamieszkujące wielki kraj ra­
dziecki. maią prasę w swoich języ­
kach ojczystych. Oto charakterystycz-

radziecka jest wielonarodo- 
ZSRR dzienniki wydawane 
językach, książki w 119 ję- 

Ś wiadczy to, że wszystkie

czerwca, a w kl. IV, V i VI od 10 
do 25 czerwca. Najpierw będą prze­
prowadzone egzaminy pisemne. Te­
maty tych egzaminów, jednakowe 
dla wszystkich szkół, opracuje Min. 
Oświaty i prześle do szkół. Na wy­
pracowanie z języka polskiego ucz­
niowie otrzymają do wyboru 3 tema­
ty. Uczeń może pisać wypracowanie 

kl. VI — 2 
— 3 godz.,

nie może przekraczać 15

ukończenia szkoły pod- 
(po VII klasie) odbędzie 

dniach 10 — 25 czerwca.

z języka polskiego w 
godz., w kl. VIII i IX 
w kl. X — 4 godz.

Na egzamin pisemny 
tyki wyznacza się w klasach IV, V 
i VI — 2 godz., VIII i IX — 3 godz., 
w X — 4 godz.

Czas egzaminu ustnego z jednego 
przedmiotu 
minut.

Egzamin 
stawowej 
się w 
Obejmuje on następujące przedmio­
ty*  język polski (pisemny 
tando i 
matematykę 
naukę o Konstytucji, 
logię — ustny.

Wreszcie egzamin 
XI klasie składa się 
semnego z języka polskiego i ma-

z matema-

— dyk-
i ustny), 

ustny),
wypracowanie —

(pisemny i 
historię i bio-

dojrzałości po 
z egzaminu pł-

ny przykład: przed Wielką Rewolu­
cją Socjalistyczną wiele narodowości, 
zamieszkujących Rosję, nie miało 
własnej literatury: Lezginowie, Ka- 
bardyńcy, Nogajcy i inni. Obecnie 
narodowości te mają własną litera­
turę i czytają gazety w języku oj­
czystym. W Republice Dagestańskiej 
np. dzienniki wychodzą w dziewięciu 
różnych językach.

Przed rewolucją na Ukrainie pra­
wie nie wydawano gazet w języku 
ukraińskim. Obecnie w Ukraińskiej 
Republice Radzieckiej ukazuje się 

w języku ojczystym.
piszą obecnie dzienniki 
co stanowi główną

ok.

ra- 
ich

bogactwie i różnorodności

800 gazet
O czym 

dzieckie, 
treść?

Życie 1 praca narodu radzieckiego 
w całym ’ .................
jest głównym tematem prasy radziec­
kiej. Gazety sprawiają, że cały kraj 
zna nazwiska najlepszych ludzi spo­
łeczeństwa radzieckiego — przodują­
cych robotników, chłopów, pracowni­
ków, artystów. Lecz gazety nie tylko 
rozsławiają ludzi przodujących — po­
pularyzują zarazem ich metody i spor 
soby pracy, wskazują, jak należy 
pracować, aby osiągnąć najlepsze wy­
niki. Prasa w ZSRR — to trybuna 
ludzi pracy. Każdy dziennik radziec­
ki pozostaje w najściślejszej łącz­
ności z szerokimi masami pracują­
cych. Do gazet piszą miliony akty- 
wistów-społeczników, korespondentów 
robotniczych i wiejskich.

W listach swych opowiadają oni o 
pracy przedsiębiorstw, dzielą się ra­
dością sukcesów produkcyjnych, kry­
tykują zauważone braki i niedociąg­
nięcia. Ludzie radzieccy śmiało ujaw­
niają i przedstawiają do oceny spo­
łeczeństwa wszystko, co jest prze­
starzałe i złe, wykrywają wypadki 
biurokratyzmu i przewlekania spraw, 
fakty niesumiennej pracy, wiedzą bo­
wiem, że w wyniku krytyki braki 
będą usunięte i kraj osiągnie nowe 
sukcesy w budownictwie gospodar­
czym 1 w życiu kulturalnym.

Kiedy przerzuca się karty dzien­
ników i periodyków przed oczyma 
staje w całej wielkości i różnorod­
ności życie olbrzymiego kraju ra­
dzieckiego. ciągnącego się cd Zakar- 
pacia do brzegów Oceanu Spokojne­
go, od Oceanu Lodowatego do mórz 
południowych. I widzi się olbrzymią 
pracę wykonywaną przez pracowni­
ków prasy Związku Radzieckiego, 
którzy oddają swe siły szlachetnej 
sprawie wychowania ludzi, sprawie 
walki o pokój, o przyjaźń narodów, 
o szczęście wszystkich ludzi na zie­
mi.

A. GREBNIOW

WOJCIECH ŻUKROWSKl
Atak na foprt

(3.000 hm przez dżungle Wietnamu)
T ESZCZE jedną mieliśmy przygodę.

Nasz patrol wysłany na rozpozna­
nie wpadł w zasadzkę. Żołnierze się 
rozbiegli, jednego Francuzi schwytali. 
Słyszeliśmy strzelaninę i znowu, nie 
wolno się było zdradzić, musieliśmy 
cierpliwie czekać.

Byliśmy niespokojni. Jeżeli uda im 
się wydusić z jeńca informacje, wte­
dy cała robota leży... Jak wieczorem 
przejechały dwa auta pancerne, mia­
łem pewność, wytrzymał, nie wsypał.

Zaczęła iść kolumna. Najpierw 
czołgi, potem piechota, działa przy­
czepione do ciężarówek i znowu kom­
panie strzelców... Między nimi dżipy 
z oficerami. Od nich zaczęliśmy koś- 
bę.

Z miotaczy obłożono czołgi, jeden 
od razu się zapalił, zablokował szosę. 
Reszta próbowała uceczki, maszyny 
spadały z nasypu... Rozlana benzyna 
paliła się na wodzie, mieliśmy dobrą 
widoczność... Ci z lągii z zimną krwią 
ułożyli 
kropić 
rabiny 
liśmy,
Sam później naliczyłem dwadzieścia 
siedem trupów.

się po drugiej stronie i dalej 
do nas.. Wtedy nasze ka- 
maszynowe, jak prze widy wa- 

przygwoździły ich do nasypu... 

tematyki oraz egzaminu ustnego z 
jęz. polskiego, matematyki, nauki o 
Konstytucji, historii Polski i histo­
rii powszechnej (nowożytnej), fizyki 
i biologii. Przeprowadzi się go w 
czasie od 13 do 30 czerwca. Uczeń, 
który nie złożył egzaminu dojrzało­
ści, może zdawać ten egzamin w do­
datkowym terminie zimowym (jeśli 
nie powtarza XI klasy) lub w na­
stępnym wiosennym terminie.

Tyle od strony regulaminu egza­
minów,

Okres przed egzaminami jest w 
szkołach okresem szczególnie inten­
sywnej pracy. W większym stopniu 
potrzebna jest uczniom teraz pomoc 
ze strony nauczycieli, organizacji 
młodzieżowych i rodziców.

Nauczyciele powinni więc powtó­
rzyć, przedyskutować z uczniami 
przepracowany materiał, z uwzględ­
nieniem najważniejszych części, bez 
szkolarskiego wkuwania odpowiedzi 
na pytania egzaminacyjne, które do­
tarły już do szkól i będą udostępnio­
ne uczniom. I bez organizowania 
„próbnych egzaminów“, co niesłusz­
nie zrobiła jedna z warszawskich 
szkół.

Poza powtarzaniem materiału z 
całą klasą nauczyciele powinni po­
móc dodatkowo uczniom słabszym, 
wyjaśniając im trudniejsze zagad­
nienia.

Pomagać słabszym uczniom po­
winni też ich koledzy, bardziej za­
awansowani w nauce. ZMP, kierują­
cy tą samopomocą koleżeńską, powi­
nien zwrócić uwagę, by pomoc nie 
przekształcała się w „ciągnięcie za 
włosy44 słabego ucznia. Najważniej­
szą sprawą jest jego własny wysi­
łek, własna praca, którą ułatwia, ale 
której nie może zastąpić, pomoc ze­
społu.

W okresie przed egzaminami ucz­
niowie powinni mieć więcej niż zwy­
kle czasu na naukę. Dlatego też 
trzeba ich zwalniać od ewentualne­
go nadmiaru zajęć domowych, nie 
rezygnując Jednakże ze względów wy­
chowawczych całkowicie z zasady, 
że cała rodzina wypełnia wspólnie 
zadania domowe •— zakupy, sprzą­
tanie, gotowanie itd.

Uczniowie nie powinni też być 
obarczani, zwłaszcza obecnie, nad­
miarem zajęć dodatkowych w szko­
le. Niestety zajęć tych jest nadal 
bardzo wiele. A więc właśnie w 
okresie przedegzaminacyjnym np. w 
Warszawie szkołom zleca się prace 
przy zazielenianiu, eliminacje zespo­
łów artystycznych, organizowanie 
wystaw itd. — a także, co stanowi 
odrębną nader obszerną pozycję, 
przygotowania do Spartakiady Szkol­
nej, która odbędzie się w końcu 
czerwca.

i

Kierunek Morze Północne... Wielki polski statek baza „Fryderyk 
Chopin“ wyruszył w daleką podróż na rybackie szlaki dalekomorskie. 
Patronuje on flotylli trawlerów poławiających na łowiskach Morza Pób- 
nocmego. Obecnie w ładowniach statku bazy spoczywa już pokaźny plon 
ok. 7 000 beczek śledzi i makreli. Na zd jęciu holownik „Borsuk“ wyprowadza 
statek na pełne morze. Patrz repor taż obok.

TeKilka czołgów się przedarło, 
wlazły pod lufy armatek wytoczo­
nych z fortu, który zdobyto w nie­
spełna kwadrans. Po prostu załoga 
nie mogła się obronić, bo ją rozesła­
no na patrole, zmniejszono do mini­
mum...

Udana operacja! Poległo dziewięt­
nastu oficerów, w tym jeden major, 
świeżo przysłany ze sztabu, z Fran­
cji... Przeszło cztery setki żołnierzy, 
dwanaście ciężarówek, pięć czołgów. 
Jeńców przez cały tydzień doprowa­
dzali nam chłopi. A sprzętu zdobyte­
go leżały sterty, nieźleśmy się do­
zbroili.

Jak będziecie teraz jechali drogą 
nr 3 zobaczycie wypalone maszyny 
stojące na stoku... I to moja robota 
— szczerzył zęby w świetle lampy.

— A co się siało z tym pochwyco­
nym żołnierzem? — zapytałem, już 
myśląc o napisaniu całej opowieści.

— Pewnie go rozwalili — mrukną] 
Olek.

— Nie, ocalał. Prowadził! go w ko­
lumnie z innymi jeńcami. Po pierw­
szych strzałach rozproszyli’ się, za­
padli w polu ryżowym. Francuzi byli

Jesteśmy jak najbardziej za tym, 
by młodzież szkolna uprawiała sport 
Ale właśnie dlatego nie możemy po­
chwalać organizowania Spartakiady 
Szikolnej w czerwcu — eliminacje i 
treningi wypadają bowiem na okres 
wytężonej nauki. Skutek jest taki, 
że niektóre zespoły sportowe rozpa­
dają się, bo są uczniowie, którzy 
wolą zdać dobrze egzaminy, niż osią­
gnąć dobre wyniki na Spartakiadzie. 
I jak np. pogodzić półfinały przed 
Spartakiadą w dniach 5 — 6 czerw­
ca w Lublinie, gdy w tym samym 
czasie odbywają się egzaminy w 
starszych klasach. Właściwsze więc 
chyba byłoby zorganizowanie Spar­
takiady jesienią, dla ukoronowania 
całego sezonu w sporcie szkolnym.

Kwestionując słuszność organizo­
wania Spartakiady w czerwcu nie 
chcemy powiedzieć, że obecnie mło­
dzież w ogóle nie powinna zajmo­
wać się sportem. Przeciwnie — na­
wet codzienne krótkotrwałe zajęcia 
sportowe mogą tylko pomóc w nau­
ce. Nie ma bowiem gorszej meto­
dy nauki, niż siedzenie dniami i no­
cami nad książką, niż kucie bei 
przerwy. Konieczny jest intensywny, 
wzmożony wysiłek, ale zgodny i mh 
sadami higieny pracy 
która zaleca przerwy w 
poczynek, rozrywkę.

Egzaminy są sprawą 
trzeba się do nich dobrze przygoto­
wywać, ale spokojnie, bez gorączko­
wego pośpiechu, „bez nerwów“.

WAS.

umysłowej, 
nauce, wy-

poważną,

Już 7.000 beczek ryb 
na siatka—bazie »Fryderyk Chopin«

(Reportaż radiowy
Grubym basem zaryczały syreny 

„Fryderyka Chopina“ dając znać ho­
lownikom, że statek gotowy jest do od­
bicia sprzed dworca morskiego w Gdy 
ni. Żegnały nas rodziny i znajomi. O- 
statnie zdjęcia i „Fryderyk Chopin44 
odciągany od nadbrzeża holownikami 
„Borsuk“ i „Tytan“ okręca się w ka­
nale i pilotowany przez motorówkę, 
mija latarnie wyjściowe portu gdyń­
skiego. Kierunek — Morze Północne, 
cel — pomoc techniczna, odbieranie 
złowionej ryby, zaopatrywanie stat­
ków flotylli rybackiej: trawlerów „Dal 
moru44 i lugrotrawlerów „Odry“. Na 
łowiskach czekają statki z pełnymi 
ładowniami ryb.

Wpłynęliśmy do Wielkiego Bełtu, 
zabierając na pokład duńskiego pilo­
ta, który przeprowadzi statek przez 
zdradliwy rejon Skagerraku,

SZEROKOŚĆ 57 DŁUGOŚĆ 00
Morze Północne. Szerokość 57, dłu­

gość 00 osiągamy 27. kwietnia. Do­
wództwo wyprawy obejmuje, dyrek­
tor Centralnego Zarządu Rybołówstwa 
Morskiego Jan Biliński. Wieczorem

głowie

skórki.

mamyczas
ale my za-

zajęci czym innym, ani im w 
było pilnować jeńców...

Zamącił dłonią rozłożone 
Sięgnął po nowe owoce.

— Teraz już dłuższy 
spokój. Nie oni do nas, 
chodzimy do nich.

W otwartych drzwiach 
się twarze. Widać nadeszły meldun­
ki, bo dano sygnał wymarszu.

Pożegnałem się z gospodarzami 
spod znaku tygrysa i wąską ścieżką, 
wśród krzewów ociekających od rosy, 
zstępowaliśmy ku rzece. Lekkie ło­
dzie z plecionki, kołysały się porywa­
ne nurtem. Składano bagaże. Włado- 
wano nas do jednej, w innych usado­
wiły się dziewczęta — nosicielki. Fan 
thi Ann jeszcze stała w gromadzie 
towarzyszy, widziałem tylko w świe­
tle stojącej latarni podkasane spod­
nie, białe szczupłe nogi i sandały 
trzymane w opuszczonych rękach. 
Rozprawiali coś gorączkowo. Wresz­
cie podeszła do nas.

— Gdybyśmy zostali dłużej, byli­
byście świadkami procesu... W sąsied­
niej wiosce odkryto ohydną zbrodnię. 
Przyszła stara kobieta do straży wio­
skowej i zeznała, że nie może spać, 
bo coś po nocach na polu jęczy... Po­
szli za nią i znaleźli rury z bambusu, 
wentylację prowadzącą do schronu. 
Tam wyzyskiwacz ukrył swoje ko­
sztowności i dwie tony ryżu. Doszło 
go echo naszych prac w związku z 
reformą rolną. Schron wykopał z 
dwoma młodymi żonami, potem bojąc 
się, że go mogą wydać, dal im wypić 
napar z ziół nasennych i zagrzebał je

pokazywały

1 jej partii — ob- 
śwlecle jako 
walczącej o 
narodami, o

Dzień 
pokój 
demo-

Dzień 5 maja — dzień, w którym 
przed 42 laty w r. 1912 ukazała się le­
ninowska „Prawda“, gazeta rosyjskiej 
klasy robotniczej 
chodzony jest na 
Prasy postępowej, 
i przyjaźń między 
krację 1 socjalizm.

Słowa: „prasa walcząca“ nie 
zdawkowym określeniem. Istotnie, 
prasa Zw. Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej, a także postępowa 
prasa w krajach kapitalistycznych nie 
jest informatorem czy fotografią ży­
cia, lecz aktywnym uczestnikiem wal­
ki o 
coraz 
Gdy 
nych 
musi 
ty ustrojowi ucisku i wyzysku — 
prasa postępowa, od posiadaczy nie­
zależna, jest sługą mas pracujących, 
skutecznym orężem w ich walce.

Nasza prasa nie splamiła się nigdy 
podżeganiem do wojny i 
nienawiści rasowej czy 
Wielka sprawa pokoju i 
między narodami ma w 
mokratycznej oddanego
Hasło wałki przeciw wojnie 1 jej 
organizatorom, idea porozumienia i 
pokojowego współistnienia różnych 

są tu

to, by życie ludzi pracy było 
lepsze, szczęśliwsze, bogatsze, 

prasa w krajach kapitalistycz- 
będąc własnością koncernów 

być i jest ich narzędziem, słu-

głoszeniem 
narodowej, 
braterstwa 
prasie de- 
szermierza.

,Chopin“ stał się dla was 
statkiem-matką. Mamy 

żywności, wody,

z rybą.

g Morza Północnego)
rozlega się w eterze komunikat „Cho­
pina“ do wszystkich polskich jedno­
stek rybackich na Morzu Północnym. 
„O godz. 22.45 mówić będzie kierow­
nik flotylli. Potwierdźcie odbiór“. Ko­
lejno zgłaszają się wszystkie statki 
rybackie.

Godzina 22.45. Z kabiny radioofi­
cera płyną w eter słowa:

„Drodzy towarzysze rybacy. Statek- 
baza przybył na łowiska i rozpoczyna 
swoją pracę. Przekazuję wam od załogi, 
rodzin, robotników Wybrzeża I całeqo 
kraju gorące pozdrowienia oraz wyra­
zy uznania dla waszej pracy. Praqnle- 
my, aby „C*  
prawdziwym 
wielką ilość paliwa, 
sieci, filmy długometrażowe, lekarzy I 
Izbę chorych, biblioteki, agencję pocz­
tową I warsztaty naprawcze. Jesteśmy 
pływającym portem. Na statku znajdu­
ją się również naukowcy z morskiego 
instytutu rybackiego, technicznego i 
ochrony pracy. Czekamy na rybę. To 
wszystko4 %

Po chwili kolejno zgłaszają się przęz 
radio kapitanowie statków rybackich 
z pytaniami, prośbami i wykazami 
zamówień. o dokładną pozycję
statku-bazy, do której zdążają

PIERWSZE ŁADUNKI
Nad ranem pierwszy dobija 

siście oświetlonego „Chopina“ 
„Merkury“, ciągnięty przez 
cie“, „Merkury“ ma unieruchomioną 
śrubę, wokół której owinęła się stalo­
wa lina trałowa siect Po „Merkurym“ 
i „Pokuciu“, jak na dworcu kolejo­
wym, kolejno przybijają „Cyranka“ 
i „Czajka“, inne czekają na kolejkę. 
Brygady przeładunkowe przystępują 
do wyładunku beczek śledzi*  Nurek 
Stefan Kieszke z brygady remontowej 
schodzi w kombinezonie po drabinie 
do lodowatej wody. Po godzinie lina 
jest odwinięta,

Tymczasem brygady zaciągnęły 
warty pierwszomajowe i dokonują 
szybkościowych przeładunków beczek 
z rybami. Pomagają im pracownicy 
administracyjni i załoga wolna od 
zajęć. Rybę kolejno oddają „Cyranka“, 
„Czajka“, „Pelikan“, „Radunia“ 1 in­
ne statki, zabierając ze sobą puste 
beczki na śledzie, żywność, słodką 
wodę, paliwo, bieliznę, sieci i biblio­
teki wymienne.

W ładowniach „Chopina“ mamy już 
około 7 000 beczek ryb.

Połowy trwają.
Zdzisław Chojnacki

do rzę- 
trawler 
„Poku-

w swoim schowanku. Jedna została 
otruta, druga żyje... To ona wyła, jej 
głos usłyszała stara kobieta.

—- Jak to? Nikt nie spostrzegł, że 
zniknęły dwie kobiety? Nikt się tym 
nie zainteresował? Przecież u was 
wszystko dzieje się ńa oczach.

— Obszarnik powiedział, że je ode­
słał do rodziców, bo wkrótce zabiorą 
mu pole i nie będzie ich mógł wyży­
wić. Choć u nas całe życie wioski tb- 
czy się jawnie i jedni o drugich wie­
le wiedzą, jednak tajemnic nie bra­
kuje. Szkoda, że nie możecie zostać 
dłużej.

Odepchnięte łodzie spływały łagod­
nie. Miarowo pluskały wiosła. Nad 
powierzchnią wody wisiała leciutka 
mgiełka. Nagle wesoły głos żołnierza 
zaimprowizował pieśń: „Dla nas nie 
ma nocy, noc jest dla nas dniem! 
Słuchajcie, biedne dziewczęta!“

I zaraz usłyszeliśmy na sąsiedniej 
łodzi szepty i chichoty, jasny sopran 
zanucił: „O biedni, bardzo biedni 
chłopcy, słuchajcie! A co byłoby gdy­
byśmy z dnia nie godziły się robić 
nocy?“

Drugi głos męski: „O 
ne dziewczęta, przecież 
to długo prosić!“

„O dzielni, odważni 
chcemy, żebyście walczyli 
wrogiem, a w dzień z nami!' 
powiedziały dziewczęta.

Na brzegu zamrugała latarka. Ubez­
pieczenia dawały znać — droga wol­
na. Wiosła zanurzały się miarowo w 
wody Czerwonej Rzeki.

dobre, kocha­
nie musimy o

chłopcy! Nie 
nocą z 
— od-

D. c. n.

prasy 
ustrojów znajduje mocne odbicie w 
działalności postępowego dziennikar­
stwa.

Tym celom od lat dziesięciu słu­
ży prasa Polski Ludowej. Niezmier­
nie wzrosły jej nakłady, umocniła 
się więź z milionami czytelników w 
mieście i na wsi, poważny jest udział 
prasy w tworzeniu nowego życia w 
naszym kraju, poważna i odpowie­
dzialna jej rola.

Świadomi tej odpowiedzialności, ko­
rzystając z półwiekowych bogatych 
doświadczeń bratniej prasy radziec­
kiej, a także prasy postępowej 
innych krajów, dziennikarze polscy 
stale dążą do doskonalenia swoich 
gazet — aby coraz mocniej wiązać 
się z ludźmi pracy, aby coraz lepiej 
służyć naszemu narodowi i naszemu 
ludowemu państwu.

R.

Wielka wytwórnia tranu
ruszy w br. w Gdyni

W r. b. ma być uruchomiona nowa 
wielka wytwórnia tranu w Gdyni, 
Rocznie będzie mogła ona wyprodu-» 
kować około 1.200 ton tranu leczni« 
czego i technicznego. Będzie ona pra« 
cowała całkowicie na surowcu kra-» 
jowym, tj. wątróbkach z dorsza. Po 
uruchomieniu wytwórni gospodarka 
nasza zostanie uniezależniona od im-» 
portu tranu technicznego z zagranicy.

Jednocześnie trwa budowa zakła« 
dów rybnych w Giżycku, które po 
uruchomieniu będą produkowały po­
nad 2.300 ton przetworów rybnych 
rocznie.

Wzdłuż Bałtyku
na „Batorym”

Wycieczki morskie na m/s Batory 
„Wzdłuż Wybrzeży Bałtyku44 organi« 
zu je Centralna Rada Związków Za-» 
wodowych, „Orbis44 i Polskie Linie 
Oceaniczne dla członków związków 
zawodowych, spółdzielców i organiza­
cji społecznych. Wycieczki trwają 5 
dni i rozpoczynają się 16, 23, 30 maja 
i 6 czerwca.

Bliższe informacje: bOrbis44, War*  
szawa, PI. Konstytucji 3, tel. 838-16 i 
888-55, oraz we wszystkich oddziałach 
prowincjonalnych ^Orbisu44,

Troskliwość 
senatora Smathersa
Senator Smathers z Florydy zwró­

cił się do amerykańskiego MSZ z 
wnioskiem, aby rząd USA nakłoni! 
W. Brytanię do przeniesienia brytyj*  
skich prób broni bakteriologicznej z 
wyspy Bahama... we wschodnie rejo*  
ny Pacyfiku. A to z tego względu*  
że — jak stwierdził senator — lud*  
ność Florydy obawia się skutków tych 
prób. Troskliwość sen. Smathersa jest 
wprost wzruszająca, niemniej jednak 
sensowniej zapewne byłoby w ogóle 
raz na zawsze zakazać wszelkich prób 
z bronią bakteriologiczną. Sen. Sma*  
thers nie przypuszcza chyba, iż lud­
ność zamieszkująca wyspy wschodnie­
go Pacyfiku traktuje broń bakterio­
logiczną jako.„ wyborny środek lecz­
niczy.

„Profesor” Focke
Rząd „krajowy44 Badenii - Wirtem­

bergii zwrócił się do przebywającego 
obecnie w Brazylii hitlerowskiego 
konstruktora samolotów Heinricha Fo­
cke z propozycją objęcia przezeń ka­
tedry lotniczej przy Wyższej Szkole 
Technicznej w Stuttgarcie.

Ponieważ chodzi tu o tak wypróbo*  
wanego (w „Luftwaffe44) fachowca, 
trudno doprawdy się spodziewać, iż 
wykłady jego dotyczyć będą maszyn, 
które by miały... rozpylać proszki o*  
wadobójcze. Jeśli nas pamięć nie my­
li, „profesor“ Focke raczej nie prze­
jawiał w III Rzeszy za wielkiego za­
interesowania hodowlą lasów, czy też 
uprawą roślin zbożowych.

Nowe wydanie
W Monachium, na niedawno odby­

tym zjeździe rewizjonistycznym wy­
siedleńców sudeckich, wielokrotnie 
podkreślano w obecności bońskiego 
ministra komunikacji, Hansa Seeboh- 
ma, że na sprawę... powrotu wysie­
dleńców „do ich ojczyzny44 należy pa­
trzeć jako na „problem ogólnonie- 
miecki, który może być rozwiązany 
w ramach nowej Europy“.

Cytat ten pochodzi z trizońskiej a- 
gencji prasowej DPA, a więc ze źró­
dła oficjalnego. Oznacza to, iż rząd 
Adenauera ma na Sudety akurat ta­
ki sam apetyt, jaki kiedyś żywił Adolf 
Hitler. Bo też ulubiona przez Bonn 
amerykańska koncepcja „zjednoczenia 
Europy“ jest po prostu hitlerowską 
koncepcją „Neues Europa“ tylko w 
nowym wydaniu. PAL



Str. 4 ŻYcre olsztyńskie’

Węgorzewie dobrze-w Piszu źle
przebiega skup żywca

(il). — Plan obowiązkowych do­
staw żywca chłopi naszego woje­
wództwa wykonali za ub. m. w 89,4 
proc. Dostawy żywca w bm. poważnie 
wzrosły. Mniej więcej do połowy 
miesiąca dostawy obowiązkowe osiąg­
nęły 56,4 proc. Najlepiej z obowiązko­
wych dostaw wywiązują się chłopi 
pow. węgorzewskiego, gdzie plan mie­
sięczny wykonany został w 86,3 proc. 
Na drugim z kolei miejscu znajduje 
się powiat morąski z 74,8 proc., a na 
trzecim pow. braniewski — 72,4 proc. 
Najsłabsze dostawy żywca awizują 
punkty skupu w pow. piskim. Plan 
miesięczny wykonano tu zaledwie w 
27 proc. Wypływa z tego wniosek, że 
aktyw gminny pow. piskiego winien 
wzmóc działalność propagandową w 
fcri-omadach, mobilizując chłopów do 
przestrzegania terminów i pełnej rea­
lizacji planów miesięcznych.

Likwidacja odłogów, uprawa łąk, czyn melioracyjny SIEW POKOJU

Realizacja zobowiązań 1-majowych
podnosi naszą gospodarkę rolną

Wielka niespodzianka

Młodzież szkolna zwiedzi najbardziej
atrakcyjne miejscowości w kraju

specjalnymi 
zestawiony- 
„Orbis“ za- 
sypialne, o-

(1) Pierwsze dni czerwca br. będą 
okresem masowych wycieczek dzieci 
i młodzieży szkolnej z terenu nasze­
go województwa do Warszawy, Gdy­
ni, Krakowa, Wieliczki i Nowej Hu­
ty. Zaprojektował je miejscowy od­
dział „Orbisu“ w porozumieniu z 
prezydium Woj.R.N. z tą myślą, by 
dać możność uczącej się młodzieży, 
zwłaszcza wiejskiej, zwiedzenia naj­
bardziej atrakcyjnych w naszym kra­
ju miejscowości.

Uczestnikom tych wycieczek, które 
wyruszą z Olsztyna i innych miast 
naszego województwa 
pociągami turystycznymi 
mi z wagonów II klasy, 
pewnia miękkie miejsca
piekę w drodze i na dworcach, wy­
żywienie za niewielką stosunkowo o- 
płatą i duże zniżki taryfowe w gra­
nicach od 33 do 66 proc.

Udział w tych wycieczkach będzie 
udostępniony również rodzicom u- 
czestników oraz młodzieży pozaszkol­
nej.

Pierwsza z zaplanowanych wycie­
czek wyruszy z Olsztyna do Warsza­
wy 2 czeryvca ok. godz. 1 w nocy, 
drugi z kolei pociąg turystyczny odej­
dzie w tymże kierunku z Kętrzyna 
dn. 3 czerwca ok. godz. 21, trzeci z 
Olsztyna do Gdyni — o godz. 2, 
czwarty z Lidzbarka Warm, do War­
szawy o godz. 20 i piąty z Kętrzyna 
do Gdyni o godz. 22.

Będą to wycieczki jednodniowe. 
Ponadto „Orbis“ organizuje w okre-

DZIEŃ OLSZTYNA •
WE WTOREK w godzinach popo­

łudniowych wyjechała z Olsztyna 
udając się na III Kongres Związków 
Zawodowych 19-osobowa grupa dele­
gatów związkowców z naszego woje­
wództwa. W skład delegacji weszli 
m. in. przewodu. ORZZ ob. Aleksan­
der Bartnikowski, przewodu, zarz. 
okr. zw. zaw. prac, przem. drzewnego 
i terenowego Jan Wieremiej, ob. Ry­
szard Jędrzejczyk, reprezentujący zw. 
prac, rolnych i inni.*

10 KOMITETÓW F.N. działa obec­
nie w Olsztynie. W okresie przygoto­
wań do obchodu Święta 1 Maja ko­
mitety wzmogły znacznie swą dzia­
łalność, czego najlepszym dowodem

radź..

1, ul

09

i GDZIEŚ
„Celuloza“, prod. polskiej.

17.30

g-alo-

za 2

sko-

Basz

(il) Z wielu gromad woj. olsztyń­
skiego napływają liczne meldunki o 
realizacji zobowiązań podjętych przez 
chłopów na cześć 1 Maja. Jako jedna 
z pierwszych, ze zobowiązań pierw­
szomajowych wywiązała się grom. 
Sarniki w pow. pasłęckim. Chłopi 
wykonali tu siewy na dwa dni przed 
terminem, dokonali zabiegów uprawo­
wych zapewniających podniesienie plo 
nów o 2 kw. z ha, zakontraktowali 5 
ha lnu, realizując roczny plan kon­
traktacji w ponad 100 proc., przezna­
czyli do chowu 15 cieliczek oraz od­

sie 15 — 18 maja 3-dniową wielką 
wycieczkę szkolną do Krakowa, Wie­
liczki i Nowej Huty. Godzina odjaz­
du tego pociągu z Olsztyna podana 
zostanie osobno.

Wydatki związane ze zwiedzaniem 
wymienionych miejscowości oraz ko­
szty biletów teatralnych i noclegów 
pokrywa woj. wydział oświaty.

Mimo tych zniżek i udogodnień 
zorganizowanie każdej takiej wycie­
czki, uwzględniając wymagane mini­
mum 500 pasażerów, może nastrę­
czyć władzom szkolnym oraz komite­
tom rodzicielskim i opiekuńczym po­
ważne trudności, jeżeli nie pomyślą 
zawczasu o zapewnieniu tym wycie­
czkom wymaganej frekwencji oraz 
niezbędnych środków na związane z 
tym wydatki.

Zastrzeżenia były słuszne

Plany rozbudowy Kortowa
zostaną ponownie przepracowane

(1) Zakwestionowane pizez archi­
tektów olsztyńskich projekty dalszej 
zabudowy Kortowa, które wyszły w 
r. ub. z pracowni Miasto-Projekt Spe­
cjalistyczny w Warszawie, postąpiły o 
krok naprzód. Przypominamy, ze ne­
gatywna ocena dokumentacji tech­
nicznej Kortowa przez woj. komisję 
architektoniczno - urbanistyczną na­
stąpiła w listopadzie ub. r., powodu­
jąc tym samym wstrzymanie niektó­
rych robót już rozpoczętych i unie­
możliwiając wszczęcie budów zapro­
jektowanych na rb.

Jak już o tym donosiliśmy, sprawa 
oparła się o czynniki centralne w

było to, że w siedzibie każdego ko­
mitetu F.N. odbyły się uroczyste aka­
demie, w których licznie wzięło u- 
dział społeczeństwo miasta. Akade­
mie te urozmaicone były oczywiście 
występami artystycznymi w wyko­
naniu amatorskich zespołów artysty­
cznych z WSR. *

TYM RAZEM nie będzie to kawał 
prima aprilisowy, chociaż w dniu 1 
kwietnia br. pisaliśmy już o oddaniu 
do użytku miejskiego szaletu przy 
pl. Pułaskiego. Okazuje się bowiem, 
że prez. MRN postanowiło postawić 
przysłowiową „kropkę nad — i za­
kończyć wreszcie tę nieszczęsną hi­
storię, która niepokoi odpowiednie 
wydziały prezydium już od 2 lat. 
Najdalej więc w końcu czerwca br. 
szalet będzie już czynny. Przyczyną 
ciągłej zwłoki jest brak elektryczne­
go kabla, który musi być stosunkowo 
bardzo trwały. W każdym bądź razie 
zakończenie budowy szaletu miejskie­
go znajduje się coraz bliżej mety.*

W ŚRODĘ 12 bm. w sali prez. 
MRN odbędzie się narada oceniająca 
dotychczasowy przebieg odgruzowa­
nia miasta. Specjalnie powołany 
przez MRN komitet, który kieruje tą 
akcją, zwraca się do zakładów pra­
cy, biur i instytucji w mieście, aby 
złożyły natychmiast szczegółowe mel­
dunki o stanie prac na przydzielo­
nych przez komitet miejscach do od­
gruzowania. Meldunki te należy kie­
rować na ręce kier. wydz. gospodar­
ko komunalnej, MRN, ratusz, pokój 
nr 50. *

WIADOMOŚĆ me tylko dla spor- 
towców. Dziennikarze olsztyńscy, na 
czas trwania VII Wyścigu Pokoju 
nadają codziennie przez włas­
ny radiowęzeł (ktorego głośniki zain­
stalowano przed gmachem RSW 
„Prasa“) specjalne sprawozdanie z 
trasy wyścigu. W godzinach wieczor­
nych publikowana jest lista zwy­
cięzców etapowych.

ZMARTWIENIA nie będzie. Dzieci 
mają bowiem już gdzie wygodnie wy­
począć i miło spędzić czas. Plac za­
baw dziecięcych przy ul. 1 Maja zo­
stał już otwarty na sezon letni. 
Wstęp jest bezpłatny. Zapraszamy 
więc....

DZIŚ rozpocznie się o godz. 12 w 
sali WDK festiwal szkolnych zespo­
łów artystycznych olsztyńskich szkól 
średnich i podstawowych.

W programie festiwalu, który 
trwać będzie do godz. 18, znajdą się 
tańce, recytacje, pieśni i insceniza­
cje.

stawili ponad plan 3 tys. litrów mle­
ka.

W pow. działdowskim siewy zbóż 
jarych w7 gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych zostały dzięki zobo­
wiązaniom 1-majowym wykonane na 
całym zaplanowanym areale.

W grom. Rozogi w pow. szczycień- 
skim chłopi zameldowali o wychowa­
niu 8 cieliczek, 35 prosiąt i 12 owiec. 
Gospodynie wiejskie z Tulnik w pow. 
reszelskim biorące udział w7 konkur­
sie hodowlanym powiadomiły zarząd 
powiatowy ZSCh o wyhodowaniu, w 
wyniku podjętych przez siebie zobo­
wiązań dla uczczenia Święta Pracy, 
— 12 sztuk cieliczek i 30 prosiąt.

W grom. Naprom w pow. ostródz- 
kim chłopi zorganizowali zespół upra­
wowy lnu, który podjął się uprawić 
4.5 ha tego cennego dla przemysłu su­
rowca. Chłopi z Napromu zakończyli 
już siewy zbóż jarych, a obecnie ze­
społowo uprawiają ziemię pad zasiew 
zakontraktowanego lnu.

Prezes gromadzkiego koła ZSCh 
w Stręglach — Stefan Karpiński 
realizując podjęte przez siebie zobo­
wiązania 1-majowe odstawił już 3,5 
tys. litrów7 mleka i 250 kg żywca. 
Takich lub podobnych meldunków 

można by wyliczyć wiele. W wyniku 
zobowiązań podjętych dla uczczenia 
Święta Pracy w woj. olsztyńskim zli­
kwidowano setki ha odłogów, przy­
śpieszono o wiele dni wiosenną kam­
panię siewną, odhodowrano wiele sztuk 
trzody chlewnej, cieliczek i owiec. 
W całym województwie zobowiązań 
hodowlanych podjęło się ogółem 42 tys. 
chłopów. Przysporzą one naszej go­
spodarce prawie 49 tys. sztuk hodow­
lanych, Do chwili obecnej wyhodowa­
no już 12 tys. sztuk cieliczek, 15 tys. 
sztuk trzody chlewnej i 4.700 owiec.

Warszawie, które miały powziąć w7 
tej mierze ostateczną decyzję. Za­
padła ona wreszcie po kilkumie­
sięcznej zwioce w ostatnich dniach 
ub. m. na posiedzeniu istniejącej 
w ramach PKPG głównej komisji 
oceny projektów zabudowy miast 
i osiedli. Wzmiankowana komisja 
w7 całej rozciągłości potwierdziła 
wszystkie zarzuty wysunięte swego 
czasu pod adresem omawianych 
projektów przez komisję wojewódz­
ką, wszczynając jednocześnie do­
chodzenie dyscyplinarne przeciwko 
Miasto-Projekt Specjalistyczny w7 
Warszawie.
Dla uczelni kortow7skiej, dodajemy 

od siebie, jest to zagadnienie dużej 
wagi, jako że zakwestionowane pro­
jekty obejmowały całość przewidzia­
nej w7 planie 6-letnim zabudowy Kor­
towa, łącznie ok. 20 obiektów, w7 tym 
wielki gmach wrydziału rybackiego i 
zootechniki, 5 internatów, rektorat, 
osobne gmachy dla wydziału rolnego, 
mleczarskiego, biblioteki, zakładu 
maszynoznawstwa, domu społecznego, 
stołówki, kuchni itd.

W związku z powyższą decyzją 
głównej komisji oceny projektów ca­
ły plan dalszej rozbudowy WSR mu­
si być ponowmie przepracowany. 
Jak długo potrwa ta korekta i kto 
ją wykona, na razie nie wiadomo.

śladem naszych interwencji
Pęknięta płyta od rury deszczowej przy 

zbiegu ulic Partyzantów i Długiej w Bra­
niewie — będzie według zapewnienia 
prez. PRN zastąpiona nową płvtą.♦

Rejonowa zbiornica złomu w Gdańsku 
wystąpiła do centralnego zarządu POM 
i CZEnerg. Okr. Półn. o spowodowanie 
wyrównania zaległości w dostawach zło­
mu przez ZSE w Olsztynie i okr. ekspoz. 
POM.

Od Wyścigu Pokoju do III DWM

OLSZTYN POD ZNAKIEM KOLARSTWA
'y dziwił się zapewne bardzo kierow- 

nik „emhadowskich delikatesów“, 
kiedy w środę ok. godz. 11 ruch w skle­
pie zwiększył się kilkakrotnie i to by­
najmniej nie z powodu przybycia par­
tii atrakcyjnych artykułów’. Tajemni­
ca wyjaśniła się jednak stosunkowo 
szybko, bowiem owi nagli klienci oka­
zali się... zapalonymi sportowcami, a 
do sklepu przybyli jedynie po to, by 
wysłuchać... komunikatu o rezultatach 
kolejnego etapu Wyścigu Pokoju. Bo 
sklep jest zradiofonizowany...

Sporo podobnych scenek można 
zresztą było (i nadal..) zauważyć w 
wielu punktach miasta: na placu 
Świerczewskiego, na ul. Partyzantów 
gdzie w specjalnej gablocie przed 
gmachem RSW Prasa wywieszane są 
komunikaty z trasy wyścigu i wyniki 
etapó\V, przed każdym niemal oknem 
z którego ok. godz. 17 wydostają się 
głośniejsze dźwięki radia.

Bo Olsztyn, tak zresztą jak i inne 
miasta całego kraju — żyje Wyścigiem 
Pokoju...

*

Do zrozumiałego zainteresowania 
Wyścigiem trzeba jednak doliczyć 
spory procent specjalnego entuzjazmu 
kolarstwa, jaki wykazują mieszkań­
cy naszego województwa od dwóch 
lat, czyli od chwili pierwszego wyści­
gu Dokoła Warmii i Mazur. Od tej 
pory „szał rowerowy“ ogarnął do­
słownie całe województwo. Jego wi­
dome oznaki spotkać można na każ-

21 tys. chłopów dokonało w*  bieżącej 
kampanii siewnej wysiewu ziarna 
kwalifikowanego, a 589 gromad chłop­
skich przystąpiło już do uprawy łąk 
i pastwisk. Setki gromad bierze rów­
nież udział w społecznym czynie me­
lioracyjnym. Głównym jego celem jest 
troska o stan rowów7 melioracyjnych, 
drenów na polach uprawnych oraz 
urządzeń odwadniających. Stąd też 
wielkie nasilenie prac związanych z 
konserwacją rowków melioracyjnych, 
masowość zabiegów pielęgnacyjnych 
na łąkach i pastwiskach. Prace te 
przyczyniają się nie tylko do zabez­
pieczenia bazy paszowej dla rozwija­
jącej się hodowli lecz w dużej mierze 
również do podniesienia plonów i wy­
dajności z hektara zbóż oraz roślin pa­
stewnych i przemysłowych.

Teatr im. Jaracza — „Takie czasy“, 
godz. 19

Kina (wg informacji OZK) 
Polonia - • • • •

godz. 17 I 19 30
Odrodzenie — „Celuloza“, godz.

I 20
Awangarda — „Arinka“. prod. 

godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 
Stalina 34

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82. tel.
i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Kina w województwie

Giżycko — Fala — „Dom na pustkowiu“ 
Kętrzyn — Gwiazda — „Dziennik ma­

rynarza“
Iława — Lenino — „Goal“
Nowe Miasto — Warszawa — „Czarci 

Żleb“
Lubawa — Pokój — „Rzym godz. 11" 
Ostróda — świt — „Młodzi marynarze“
Susz — Syrena — „Bieliński“
Lidzbark — Capitol — „Przygoda na 

M ariensztacie“
Szczytno — Jurand — „Bogaty plon"
Biskupiec — żołnierz — „Strój ’ 

wy"
Mrągowo — Mazur — „Nadziei 

grosze“
Mikołajki — żagiel — „Śpiewają 

wronki"
Pisz — Stolica — „Salawat wódz 

kirów"
Bartoszyce — Zryw — „Na łaskawym 

Chlebie"
Węgorzewo — Manifest — „Przygoda 

na Mariensztacie"
Orneta — Żerań — „Na dworze księcia 

Torki"
Olsztynek — Grunwald — „W teatrze 

Satyryków"
Reszel — Metal — „Pieśń Tajgi"
Jeziorany — Warmia — „Nieustraszony 

batalion"
Górowo — Postęp — „Uczniowski re 

wir"
Ryn — Razem — „Węgierskie melodie'
Biała Piska — Las — „Nadziel za 2 

grosze"
Orzysz — Braterstwo — „Czarodziej 

Glinka"
Działdowo — Huta — „Zasadzka"
Lidzbark — Plon — „Nauczycielka wlej-

Nidzica — Droga — „Wiosna"
Morąg — Adria — „Wiosna w Moskwie" 
Pasłęk — Zwycięstwo — „Ditta"

Trzeba wreszcie z naciskiem pod­
kreślić, iż we współzawodnictwie pier­
wszomajowym wzięło udział ponad 
1000 gromad z liczbą ok. 55 tys. chło­
pów. Cyfra ta stanowi najlepszy przy­
kład uświadomienia społecznego i po­
litycznego mas chłopskich naszego 
województwa. Jest ona najlepszym 
dowodem zacieśniającego się z każ­
dym rokiem coraz bardziej sojuszu 
robotniczo-chłopskiego oraz więzi wsi 
ż miastem.

Migawki z olsztyńskiego rynku

Idąc jednak do „Teatralnej“ 
czekać na podanie obiadu od 
do
Nic

dwu godzin. To jest za 
nam nie pomogą repre- 
zakłady ,,Nowoczesna“ i 
o ile ludzie pracy nie bę-

Ludzie pracy z zadowoleniem przy­
witali obniżkę cen. Spodziewają się 
przy tym dalszego usprawnienia pra­
cy olsztyńskiego aparatu handlu. 
Dlatego więc należy wyeliminować 
drobne jeszcze usterki.*

Sklep PSS Nr 36 w Kortowie otwie 
rany jest niepunktualnie. Kier, skle­
pu ob. A. Rutkowska b. często w 
ciągu dnia urządza półgodzinne „spa­
cerki“, na skutek czego studenci na 
próżno tracą czas na stanie w „ogon­
ku“. Zainteresowała się tym stanem 
SKKZ przy WSR, która stwierdza 
również, że pieczywo dostarczane jest 
ok. godz. 10 ,mimo że piekarnia znaj 
du je się b. blisko. Warto, aby bliżej 
zainteresował się tym stanem zarząd 
PSS i wyciągnął odpowiednie kon­
sekwencje.

Przy obecnym tempie naszego roz­
woju jest nam’ droga każda minuta 
czasu, 
trzeba 
jednej 
długo, 
zentacyjne 
„Klubowa“, 
dą mogli szybko i smacznie skonsu­
mować obiadu w każdym zakładzie 
gastronomicznym. Leży to w ogól­
nym interesie, dlatego wdnna to zro­
zumieć dyrekcja OZG i jak najprę­
dzej uzdrowić stosunki w swych pla­
cówkach. sfc

Na ogół remanenty w Olsztynie 
przebiegły sprawnie. Niestety — dział 
tekstylny w PDT w poniedziałek za­
miast sprzedawać towary po obniżo­
nej cenie — dopiero je przemierzał, 
wyceniał itp. Na próżno masa klien­
tów stała przed linami, mając za­
miar kupić po zniżonej cenie mate­
riały ubraniowe, a przeważnie żorże­
ty. Taki „kiermasz“ nam się nie po­
doba i może ujemnie odbić 
wykonaniu planu.*

Plan produkcji i usług za I 
tał br. został wykonany, ale... 
siębiorstwa usługowe nie otrzymały 
dotąd przydziału materiałów. „Insta­
lator“ 
trów rury gazowej, 
nik“ — przewodów, MZBM — rur. 
kabli, materiałów elektrycznych i 
wodn.-kan., przewodów D.G., kabel­
ków itp. W tym wypadku trudno mó­
wić o terminowym wykonywaniu 
drobnych napraw oraz planu na II 
kwartał. Dopomóc może tylko wydz. 
przemysłu prez. Woj.R.N.

się na

kwar- 
przed-

nie może uzyskać kilku me- 
„Elektromecha-

dym kroku, a ściślej mówiąc na każ­
dej drodze i szosie województwa. Bo 
olsztyniacy nie tylko interesują się 
kolarstwem, ale z coraz to większym 
zapałem uprawiają je i to uprawiają 
z powodzeniem...

*
„Literacki“ skrót wyścigu Dokoła 

Warmii i Mazur — „DWM“ — stał 
się już dziś symbolem kolarstwa w 
naszym województwie. Mamy już nie 
tylko doroczny „prawdziwy DWM“, 
ale... „małe“, „powiatowe“ i lokalne 
„dewuemy“. Dość powiedzieć, że w 
roku ubiegłym 14 powiatów naszego 
województwa organizowało wieloeta­
powe (przeważnie trzy) wyścigi kolar­
skie „dokoła powiatów“ a obecnie — 
punktem honoru aktywu sportowego 
każdego z miast powiatowych jest 
zorganizowanie „własnego dewuemu“. 
Ze imprezy te są doskonałą propagan­
dą kolarstwa, a jednocześnie wobec 
swojej masowości (w lokalnych wy­
ścigach liczba uczestników dochodzi 
już do kilkudziesięciu), kuźnią kadr 
przyszłych wyczynowców, mieliśmy 
możność przekonać się o tym już i w 
bieżącym roku. Wyścigi w .Ostródzie 
i Działdowie oraz Lidzbarku były bo­
wiem nie tylko próbą sił miejscowych 
amatorów kolarstwa, ale poważnym 
przeglądem wojewódzkiej czołówki, 
co w obliczu zbliżającego się III 
„prawdziwego“ DWM ma wielkie zna­
czenie sportowe. Zwłaszcza ostatni 
wyścig w Lidzbarku warmińskim był

Na polach PGR zespołu Dźwierzuty w drugiej połowie kwietnia trwały 
intensywne prace połowę przy kampanii siewnej. Załoga zespołu realizu- 
jąc zobowiązania majowe o dwa dni skróciła kampanię. Na zdjęciu siew- 
nik konny z gospodarstwa Malszewo w akcji. Fot. K. Adaś

Ncsi korespondenci donoszą
PASŁĘK. — LPŻ zorganizowała w Pasłę­

ku 3-miesięczny kurs kierowców samo­
chodowych. Na kurs ten zapisało się 80 
osób, co świadczy o ogromnym zaintere 
sowaniu młodzieży i ludności motoryza 
cją. Kurs rozpoczął się w dniu 12 kwiet 
nia w miejscowej szkole podstawowej 
Opłata za cały kurs wynosi 230 zł, płatna 
w 2 ratach. Kurs posiada do dyspozycji 
samochód osobowy, kor* *, rom.

Wózki z lodami pojawiły się już 
w śródmieściu. Jednocześnie wiatr 
roznosi papierki od lodów po ulicach. 
Stąd wniosek, że wiosna zapanowa­
ła już na całego, ale... wiosenna ak­
cja czystości nie doszła jeszcze do 
świadomości wielu mieszkańców mia­
sta. Albo więc konsumenci lodów bę­
dą rzucać papierki do koszów, albo 
wózki trzeba będzie wycofać i sprze­
dawać lody tylko w lokalach. Tym­
czasem powiedzmy sobie szczerze, że 
papierkami po lodach zaśmiecają uli­
ce tylko... ludzie niekulturalni, (j)

W niedzielę na ulicach Olsztyna — pojedynek asów!
Już niewiele dni dzieli nas od roz­

poczęcia 
wego wyścigu ulicznego o puchar 
„Głosu Olsztyńskiego“, który odbędzie 
się 9 maja br. Sprowadzono już bele 
słomy na najbardziej niebezpieczne 
miejsca trasy, zabezpieczono sznur na 
ogrodzenie. Trasa wyścigu przebiega­
jąca ulicami Kościuszki, Mazurską. 
Kopernika i E. Plater zostanie wyre­
montowana i całkowicie zradiofonizo- 
wana. Publiczność zatem będzie in­
formowana przez głośniki o całym 
przebiegu wyścigu.

Ustalono też skład startujących 
ekip olsztyńskich. ZZS Budowlani 
wezmą udział w wyścigu Witold 
Pranckunas w klasie 250—350 ccm, 
Andrzej Rogawski w kat. 125 ccm 
oraz Roman Kiliszek — w klasie 250 
— 350 ccm.

Listę zawodników przedstawiło już 
także ZS Ogniwo. Będą nimi: m. in. 
znany olsztyniakom Mieczysław Je- 
sionowski w kl. 250 — 350 ccm, Tru­
szczyński i w kat. 125 ccm Alfred 
Gniadowski.

W dalszym ciągu napływają nowe 
zgłoszenia zawodników z całego kra­
ju. Bardzo licznie zapowiada swój 
udział CAVKS Warszawa, zdobywca 
pucharu w ub. roku. W barwach 
CWKS startować będzie m. in. ol- 
sztyniak Edward Marchliński przeby­
wający obecnie w Warszawie oraz w 
kl. 250 ccm Jerzy Kuroczko i Kwaś­
niewski na szybkim motorze typu 
B.S.A.

W organizowanych dotychczas wy- 
ogólnopolskiego motocyklo- ścigach nielicznie startowali wózka-

udaną imprezą w pełni słowa tego 
znaczeniu. *Niewiele jest chyba w Polsce po­
wiatów, gdzie lokalna impreza jest w 
najdrobniejszych szczegółach odbiciem 
wielkiego wyścigu. A tak było w Lidz 
barku. Począwszy od dekoracji trasy, 
transparentów i haseł, poprzez wzo­
rową organizację (samochody sędziow­
skie na trasie, — oznaczenia kierun­
kowe i miejsc niebezpiecznych), do... 
cennych nagród włącznie. Ale też 
lidzbarski wyścig zgromadził na star­
cie prawie 70 zawodników i rozegra­
ny na 80-kilometrowej trasie wybie­
gał swym znaczeniem sportowym i pro 
pagandowym daleko poza granice po­
wiatu. Wystarczy wspomnieć, że ucze­
stniczyli w nim zawodnicy Lidzbar­
ka, Górowa, Kętrzyna, Biskupca, Bar­
toszyc, Mrągowa, Morąga, Giżycka i... 
Olsztyna. A więc... mały „mały DWM“ 
jakim to mianem określamy już zwy­
czajowo eliminacje przed wyłonieniem 
reprezentacji województwa na wy­
ścig Dokoła Warmii i Mazur.

Wśród licznej stawki zawodników 
na czoło wybili się zawodnicy olsztyń 
scy, przede wszystkim zaawansowani 
najbardziej gwardziści. Ale i tu nie 
obeszło się bez niespodzianki: fawo­
ryci Lamparski i Kamiński musieli 
ustąpić młodemu i nieznanemu dotąd 
na szerszej sportowej arenie koledze 
klubowemu — Toplikowi. Uzyskał on 
zresztą opinię „olsztyńskiego Grabow­
skiego“ i... wzorując się na naszym 
reprezentancie, zapowiada już niespo­
dzianki (pozytywne naturalnie) w III 
DWM. Życzymy mu tego z całego 
serca.

Zaciętą walkę z czołówką nawiąza­
li także inni kolarze: Rudziński (Gw.

LIDZBARK. — Powiatowy zakład mle­
czarski w czynie majowym uruchamia w 
Lidzbarku „dojrzewalnię" serów, której 
dotychczas nie było. Z powodu braku 
..dojrzewałni“ PZMlecz. zmuszony był wy 
słać sery do innych powiatów jak Ostró­
da, Nidzica, Bartoszyce, Szczytno, w wy­
niku czego sery ulegały zniekształceniu, 
przemrożeniu lub zagrzaniu, a jakość 
ich w takim stanie była obniżona. Zwię­
kszano również w ten sposób koszty 
własne. Oddanie na dzień 5 maja 1954 ro 
ku „dojrzewałni“ w Lidzbarku Warm, 
podniesie jakość i przyśpieszy wykona­
nie rocznych planów produkcyjnych.

Dział produkcji tych zakładów zobo­
wiązał się dawać dla zakładów pracy 
tylko mleko I gatunku, dopilnować, aby 
żaden zakład — jak to było ’ ’ ’
na — nie otrzymał mleka 
brudnego, kor. s. sz.

SZCZYTNO. — Spacerujący __
rem przechodnie raptem zatrzymują się 
i rozpoczynają dyskusję. Tematem ich . są 
pływające po wodzie martwe ryby, któ­
re zginęły z braku powietrza podczas sil 
nych mrozów. Jest to skutek lekceważe­
nia swych obowiązków przez rybaków- 
opiekimów szczycieńsklego jeziora, któ­
rzy Jednak przy ubogich połowach na­
rzekają na brak ryb. Za zniszczenie kil­
ku ton ryb w szczycieńskim jeziorze ktoś 
powinien ponieść zasłużoną karę. kor. 
dąbr.

do niedaw- 
kwaśnego 1

nad jezio-

rze. W br. kategoria ciężkich moto­
cykli z wózkami została licznie obsa­
dzona. M. in. weźmie udział poważny 
konkurent Paradowski z Chojnic oraz 
2 najlepszych zawodników wózkarzy 
z Wrocławia. Zgłoszenia nowych za­
wodników napływają, (oz)
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Lidzbark), Kalinowski (Ogniwo Mrą­
gowo) i Olejniczak (Spójnia Giżycko). 
Zarówno jednak Rudziński jak i Olej 

,niczak jechali bardzo pechowo. De­
fekty rowerów nie pozwoliły im na 
wytrwanie w grupie czołowej właśnie 
w końcowej fazie wyścigu. A szkoda, 
bo walka na pewno byłaby zacięta. 
Toteż startu ich w eliminacjach wo­
jewódzkich oczekujemy z wielkim 
interesowaniem. *

Powiat lidzbarski jest drugim 
Działdowie „kolarskim“ miejscem 
szego województwa. Jest to tym 
myślniejsze, że oba te miasta typo­
wane są jako punkty etapowe III 
DWM. Właśnie ostatnio na trasie 
przyszłego wyścigu bawiła komisja 
sportowo-techniczna przeprowadzając 
skrupulatne oględziny i notując sta­
rannie stan dróg, możliwości 
zacji punktów przelotowych, 
finiszów, miejsc etapowych, 
czny bowiem wyścig Dokoła 
i Mazur zapowiada się jeszcze bar­
dziej atrakcyjnie jak poprzednie. Ze 
względów organizacyjnych nie mo­
żemy na razie zdradzić „tajemnic“ 
sportowych i technicznych, ale chwi­
la uchylenia rąbka tej tajemnicy jest 
już bliska. Przecież od „prawdziwe­
go DWM“ dzieli nas już niecałe pięć 
tygodni. Pięć tygodni od dnia, kiedy 
na szosach województwa zobaczymy 
uczestników VII Wyścigu Pokoju; 
Klabińskiego, Wilczewskiego, Grabow 
skiego, Hadasika, Królaka, Lasaka, 
walczących z koalicją najlepszych 
kolarzy kraju i... najlepszych kolarzy 
naszego województwa.

Do tego czasu... emocjonujemy się 
wiadomościami z trasy Warszawa — 
Berlin — Praga. (Wł. M.)

ZE sportu


